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s wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr. 
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Telefon Redakcji 21—18, — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. 


Polska a Gdańsk. |Amundsen na samolocie francuskim 


dotarł do generała Nobile. 


Przed kilku dniami zaalarmowana zo- 
stała opinia publiczna dwoma faktami, wy- 
soce naruszającymi lojalność Wołn. Miasta 
Gdańska wobec Rzeczypospolitej Polskiej. 
I tak, magistrat gdański miat odmówić pol- 
skin okrętom pasażerskim prawa przybija- 
nia do molo kuracyjnego w Sopotach, rów- 
nocześnie zaś gdańskie władze celne zatrzy- 
mać miały bezprawnie dwa polskie statki 
handlowe, płynące z ładunkiem z Tczewa. 
Fakt pierwszy ckreślono w prasie naszej ja- 
ko „prowokację”, tem większą, że okrętom 
gdańskim nie czyni się żadnych trudności 
w korzystaniu z portów polskich i komuni- 
kacii wiślanej, fakt drugi wytłumaczono tem, 
że Gdańsk zaniepokojony rozwojem naszej 
żeglugi, usituje przez szykany rozwój tem 
powstrzymać. 

Bezpośrednio potem zanotowały niektó- 
re dzienniki wiadomość o wysłaniu do ujścia 
Wisły polskich statków wojennych — celem 
obrony naszych interesów. Wyglądało to 
prawie na przygotowania do kroków wojen- 
nych. W kraju zawrzało. Na wiecach rzuco= 
no hasło bojkotu Sopot i Gdańska i poczy= 
niono wstępne kroki do organizacii tego boj- 
kctu. 

Komunikat urzędowy polski sprowadził 
całą sprawę do właściwej miary. Wystyli- 
zowany z dużym umiarem, wyjaśnił genezę 
zajść i ich właściwe tło, będące niczem fn- 
nem, jak dość szybko zlikwidowanem niepo- 
rozumieniem. I możnaby nad całą burzą 
przejść do porządku dziennego, gdyby nie to, 
że nastręcza ona sposobność do poczynienia 
pewnych uwag zasadniczych. 

Gdańsk nie od dzisiaj jest autorem ak- 
tów, które przy pobłażliwości można tłuma- 
czyć nieporozumieniem, ale w których jest 
pewna tendencia. Nie będziemy wyliczać 
olbrzymiego wprost rejestru wypadków, pre- 
parowanych przez gdański Senat, a majacych 
na celu bądź rozszerzenie prerogatyw Wool- 
nego Miasta, przyznanych przez traktat wer- 
salski i późniejsze umowy, bądź sprowadze- 
nie praw Polski do wolnego dostępu do mo- 
rza do poziomu fikcji. Część tych spraw za- 
lega biura Ligi Narodów, gdzie Gdańsk jest 
stałym, pieniaczącym się klientem, część jest 
przedmiotem stałego urzędowania Wysokie- 
go Komisarza, a reszta ustawicznie zatrudnia 
władze polskie. 

Podstawa tych roszczeń j utrudnień jest 
czysto polityczna: inspiruje je Berlin. Dzieje 
się to nawet z poświęceniem interesów gos- 
podarczych Gdańska, który z Polski żyje 
i z polskiego chleba tyje. Dzieje się to zgod- 
nie z ogólnym planem niemieckim rewindyka 
cii granic wschodnich w tym celu, aby Euro- 
pa widziała w dzisiejszym stanie rzeczy nad 
Bałtykiem „ognisko niepokoju i fermentu”, 
aby „niemożność polsko-gdańskiego współ- 
życia stała sie oczywistą” i póciągnęła za 
soba wiadome konsekwencje polityczne. l 

Rządy nasze dość wcześnie zorjentowa- 
ły się w charakterze tych wichrzeń. I przy- 
ięły jedynie odpowiednią taktykę: przy pra- 
wach, przyznanych Polsce, stać niezłomnie, 
mie dać się sprowokować i wyprowadzić 
z równowagi. Zasada ta, pokrewna zresztą 
stanowisku naszemu wobec Litwy, nie prze- 
szkadza pracy pozytywnej, polegającej na 
rozbudowie własnego wybrzeża i iloty han- 
dlowei. 


Ostatnie wypadki, przy ocenie których 
tak bardzo różni się stanowisko Rządu „od 
stanowiska, zajętego Przez społeczeństwo, 
dowodzą raz jeszcze, że Rząd polski posiada 
niewyczerpany zasób spokoju, dobrej woli, 
i cierpliwości. Prowadząc politykę odpowie- 
dzialną, nie może Rząd zejść z tej linjij na 
której pragnie jak najdłużej wytrwać. Ale 
nastroje ogólne zdają się wskazywać, że 
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Oslo, 20 czerwca. (AW.). Na podstawie 
pogłosek, które rozeszły się dziś o l2-tej w 
nocy, Amundsen, lecąc na ratunek gen. No- 
bile wraz z majorem lotnikiem Guilebaudem 
na francuskim samolocie „Lątkan:” wylądo- 
wał w pobliżu kry, na której znajduje się 
Nobile wraz z załogą sterowca „łtalia”. 

Rzym, i9 czerwca. (PAT.). Agencja Ste- 
fani'ego ogłasza otrzymaną nową radiotele- 
graficzną wiadomość z okrętu „Cita di Mila- 
no”, iż lotnicy Larsen i Luetzow dowie- 
dziawszy, się po powrocie z pierwszego swe- 


XXV. Posie 


Warszawa, 20 czerwca. (Tel. wł.) Za- 
kończone prawie o północy posiedzenie 
wczorajsze, poświęcone było omówieniu i u- 
chwaleniu ustawy amnestyjnej, oraz przegło- 
sowamiu rezolucji do preliiminarza budżeto- 
wego na mok 1928/29. IPozatem na porządku 
dziennym była spnawa zamknięcia 5-ciu 
wyższych klas państw. gimnazjum, z ięzy- 
kiem wykładowym ukraińskim w Stanisła- 
wiowie, wnioski o zawieszenie postępowania 
karnego przeciw kilku posłom. Projekt rzą- 
wody amnestii nie jest zwykłem przeldłoże- 
niem ustawodawczem, lecz jest zarazem, jak 
to podkreślił p. Wiceminister Car, aktem do- 
miosłości historycznej. Przyjęcie projektu 
amnestyjnego lzba powitała oklaskami. 


O GIMNAZJUM UKRAIŃSKIE 
W STANISŁAWOWIE. 

(PAT). Izba przyjęła wnioski komisji 
regulaminowej i nietykalności poselskiej, 
w myśl których postępowanie karno-sądo- 
we przeciwko kiłku posłom ma być zawie- 
Sszone, poczem poseł Jędrzejewicz 
(BB) referował sprawę zamknięcia pię- 
ciu wyższych klas gimnazjum 
ukraińskiego w Stanisławowie. 
W wyniku dyskusji przyjęto rezolucję za- 
pioponowaną przez komisję z poprawkami 
posła Langiera (Wyzwolenie) i posłanki 
Rudnickiej (Kl. Ukr.), aby uczniom zam- 
kniętych klas umożliwiono dalsze kształce- 
nie bez utraty roku szkolnego przez po- 
wrotne przyjęcie tej młodżieży bez egza- 
minu do gimnazjum stanisławowskiego. 


AMNESTJA. 

Z kolei lzba przystąpiła do spra- 
wozdania komisji prawniczej o 
projektach Rządu i poselskich 
w sprawie amnestji. Referent poseł 
P użak (PPS) omawiając poszczególne po- 
stanowienia projektu ustawy, zaznaczył, iż 
opinja publiczna przychylnie traktuje: spra- 
wę wydania amnestji z okazji 10-lecia od- 
zyskania niepodległości przez Państwo Pol- 
skie. Przestępstwa na tle politycznem nie 
podlegają amnestji, 


PRZEMÓWIENIE WICEMINISTRA CARA. 
Wiceminister sprawiedłiwo- 
ści Car zabierając głos, oświadcza, iż pro- 


wreszcie Rząd może być zniewolonym do 
wyjścia z rezerwy. 

I to właśnie powinien Gdańsk wziąć pod 
rozwagę. Echa, jakie wywołały w Polsae 
ostatnie zajścia, winny być dia Gdańska o- 
strzeżeniem. Polska, doprowadzona do osta- 
teczności niesfornością rozpieszczonego kar- 
ła, znajdzie środki, aby go poskromić, aby: 
mu przypomnieć, czem jest i czem — zgod- 
nie z literą traktatu — być powinien. 


M 


Czwartek, 21 Czerwca 1928. 


Prenumerata 


Za granicą 7.00 Zł, 


dzenie Sejmu, 
19 czerwca 1928. 


zamiejscowa 


miesięcznie z przesyłką pocztową 


go lotu, że byli widziani przez gen. Nobile 
w odległości dwóch kilometrów, wyruszyli 
dziś z powrotem, lecz i tym razem nie udało 
się im dojrzeć czerwonego namiotu. 

Major Maddalena również wyleciał dziś 
o godz. 5.25 na poszukiwanie gen. Nobile, 
wziąwszy ze sobą znaczne zapasy żywności. 
Nie udało się mu również dojrzeć miejsca 
pobytu gen. Nobile. Gen. Nobile zawiadomio- 
ny został drogą radiową, by w czasie (na- 
stępiiego lotu skierował swe aparaty radjo- 
we w kierunku drogi samolotów. 


jekt rządowy amnestji nie jest zwykłem 
przedłożeniem  ustawodawczem. Jest on 
faktem o pewnej doniosłości historycznej, 
wiążącej się z życiem odrodzonego Państwa 
Polskiego. Polska wyciąga obecnie przy- 
jazną dłoń ku tym, którzy ogniem i żela- 
zem godzili w jej podstawy bytu. Niech 
ta amnestja będzie dla nich całkowitą, niech 
będzie zapoczątkowaniem ery normalnej 
współpracy. Dalej korzystać mają z amnestji 
osoby, które dopuściły się czynów występ- 
nych z pobudek politycznych, narodowo- 
Śściowych, religijnych, społecznych i spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Przestępstwa prasowe, polegające na 
zniewadze władz i urzędników korzystają 
z zupełnej amnestji. Rząd uznał za możliwe 
udzielenie częściowej amnestji, chociaż nie- 
co w szczuplejszym zakresie, tym osobom, 
które w drodze nielegalnej nieraz w ścisłem 
porozumieniu z czynnikami obcemi zmie- 
rzały przed 8 maja 1926 do wprowadzenia 
ustroju komunistycznego. Tym sposobem 
może być darowana jedna trzecia kary, 
a nieletnim połowa kary. Z częściowej am- 
nestji korzystać będą również osoby skaza- 
ne za przestępstwa pospolite. Dalej przewi- 
duje amnestja orzekanie zamiast kary Śmier- 
ci kary 15-letniego ciężkiego więzienia, karę 
zaś dożywotniego więzienia łagodzi do lat 
10, Amnestją częściową objęte są również 
kary orzeczone postępowaniem dyscyplinar- 
nem. Wreszcie z amnestji korzystają osoby 
skazane na grzywnę i areszt za przestęp- 
stwa leśne. Ograniczenie tej amnestji pody- 
ktowane zostało tylko troską o bezpieczeń- 
stwo Państwa. Cały ten ak: ma jedynie źró- 
dło w suwerennej woli Państwa Polskiego. 
Czynniki zewnętrzne nie mają najmniejszego 
wpływu na decyzje Rządu w tym względzie. 

Stan naszego więziennictwa nie jest 
gorszy od tego stanu, jaki ma miejsce 
w państwach kroczących na czele cywiliza- 
cji zachodnio-europejskiej. Stan zaludnienia 
w naszych więzieniach uległ w ostatnich 
miesiącach dość znacznemu zmniejszeniu. 
Na 36 wyroków śmierci, orzeczonych w r. 
1927, Prezydent udzielił ułaskawienia w 34 
wypadkach, a dwie kary i tak nie zostały 
wykonane, gdyż w toku jest wznowienie 
postępowania. Nie było natomiast ani jed- 
nego wypadku Śmierci za przestępstwa po- 
lityczne. To też niestety należy wyrazić 
ubolewanie za lekkomyślne zniesławianie 
Polski z powodu jej rzekomo surowego 
traktowania przestępców politycznych, W za- 
kończeniu Wiceminister oświadcza, że po- 
prawki i uzupełnienia komisji zostały przez 
Rząd przyjęte, wobec czego Rząd traktuje 
ten projekt jako integralną całość, w której 
nie może zajść żadna istotna zmiana. 

Z kolei szereg posłów stawiał dodat- 
kowe propozycje i wnioski. Po końcowem 
przemówieniu referenta [zba przystąpiła do 
głosowania. Wszystkie zgłoszone poprawki 
zostały odrzucone, poczem całą usta: 
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Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr, za wiersz l-szpaltowy milimetro- 
wy (Szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 £r. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej- 
scowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 


wę amnestyjną Izba przyjęła w 
brzmieniuzaproponowanem przez 
komisję w drugiem a następnie 
w trzeciem czytaniu. 


GŁOSOWANIE NAD REZOLUCJAMI 
ZGŁOSZONEMI DO USTAWY SKARBO- 
WEJ. 

Po półgodzinnej przerwie Izba przystą= 
piła do głosowania nad rezolucjami zgłoszo- 
nemi w liczbie 165 do preliminarza budżeto- 
wego do ustawy skarbowej. Przyjęto rezo- 
lucję wzywaijąca Rząd do przedłożenia usta- 
wy uposażeniwej. Do budżetu Prezydjum 
Rady! Min. przyjęto rezolucję wzywającą do 
zwinięcia „Gazety Poznańskiej i Pomor- 
skiej”, dalei przyjęto rezołucię przekazania. 
Ministrowi pracy i opieki społecznej wszyst- 
kich agend sanitarnych, rezolucję o noweli 
zacji ordynacji wyborczej do związków kom 
munalnych w b. zaborze austriackim, rezo- 
lucję o nowelizacii ustawy waloryzacyinej 
wkładek oszczędnościowych, złożonych w 
walutach pełnowartościowych, Rezołucię o 
mowelizację podatku majątkowego, rezolu- 
cję, aby: Rząd nie wyzbywał się akcji Banku 
Polskiego, rezolucję 0 zniesteniu ustawy; kar- 
telowej, o wniesienie pragmatyki dla pra- 
gowników P. K. P., -© przestrzeganie w ko~ 
leinictwie ustawy o urlopach, w sprawie 
przekształcenia Szkoły Sztuk Pięknych w 
Warszawie na szkołę akademicką, o zniesie- 
mie opłat licznikowych telefonicznych, oraz 
szeteg innych rezolucji. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, 
marszałek ozmajmił, iż termin mastępnego 
posiedzenia będzie podany; do wiadomości 
później. 


MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU 
W HOŁDZIE. 


Paryż, 19 czerwca. (PAT). Lotnicy 
polscy majorowie Kubala i Idzikowski wy- 
słali do Marszałka Piłsudskiego telegram 
następujący: „Kończąc ostatnie przygoto- 
wania do lotu transatlantyckiego, przedsię- 
wziętego ku większej chwale Ojczyzny, wido- 
mym symbolem której jest Pan Marszałek, 
Wielki Wódz Narodu, składamy Mu wyrazy 
głębokiej czci i hołdu, ośmielając się pro- 
sić o zezwolenie nadania naszemu płatow- 
cowi imienia Pana Marszałka“. 

W odpowiedzi nadszedł od pułk. Becka 
telegram następujący : 

„Marszałek przesyła podziękowanie ma- 
jorowi Kubali i majorowi Idzikowskiemu za 
wyrażone przez nich uczucia oddania i wy- 
raża zgodę na nadanie płatowcowi imienia 
Pana Marszałka*. 


ZMIAN W RZĄDZIE NIE BĘDZIE. 


Warszawa, 19 czerwca. (PAT), Polska 
Agencja Telegraficzna upoważniona jest do 
stwierdzenia, że pogłoski, jakie pojawiły się 
w niektórych dziennikach warszawskich o 
rzekomo nastąpić mających zmianach w skła- 
dzie obecnego Gabinetu, są pozbawione 
wszelkich podstaw, 


Z KOMITETU EKONOMICZNEGO, 
Warszawa, 19 czerwca. (PAT), W dniu 
19 b. m. odbyło się posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego, na którem załatwiono sze- 
reg Spraw bieżących. 
é | nan) 


ROLA POLSKI W UTRWALENIU 
POKOJU ŚWIĄTOWEGO. 

Warszawa, 20 czerwca. (AW.). Na 
otwarciu Międzynarodowego Kongresu po- 
koja w Warszawie Min. Zaleski wygłosi 
przemówienie poświęcone ocenie roli, jaką 
odegrała Polska w utrwaleniu pokoju świa- 
towego, Oraz poruszy szereg problemów 
z dziedziny polityki polskiej na arenie mię- 
dzynarodowej. 
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Dwie niespodzianki. 


(Korespond. własna „Gazety Lwowskiej“). 
Berlin, 18 czerwca. 


Przebieg przesilenia rządowego w Niem- 
czech, które jest wynikiem sukcesu socialis- 
tów, przy wyborach do Reichstagu, odbywa 
się przy akompaniamencie pewnych niespo- 
dzianek. 

Pierwszą z nich jest teoretyczna przy- 
najmniej zgoda nietylko demokratów i cen- 
trowców, ale i socjalistów i ludowców na 
utworzenie rządu wielkiej koalicji. Różnice 
między stronnictwami, które mają obecnie 
wziąć w niej udział, były przed wyborami 
bardzo znaczne. Socjaliści znajdowali się w 
opozycii zasadniczej w stosunku do rządu 
prawicowo-centrowego dra Marxa. Ludow- 
cy byli tymi, którzy wprowadzili naciona- 
listów niemiecko - narodowych do rządu 
i przyczynili się do ograniczenia socjalistów 
do roli opozycii. W sejmie pruskim frakcja 
ludowa uprawiała opozycję w stosunku do 
rządu koalicji wejmarskiej, pozostającego 
pod przewodnictwem socialisty Adolfa Brau- 
na. Socjałiści przytem pod względem spo: 
łecznym reprezentują siery pracujące, prze- 
dewszystkietm robotników, podporą ludow- 
ców zaś jest wielki kapitał i przemysł. Roz- 
bieżności między ewentualnemi skrzydłowe- 
mi partnerami wielkiej koalicji były znaczne, 
mimo to jednak tak socjaliści, jak į ludowcy 
zasadniczo zaakceptowali ideę wielkiej koa- 
licii. Zgoda demokratów i centrowców na tę 
koncepcję była z góry wiadoma i przesą- 
dzona. 

Niespodzianką więc była łatwa zgoda 
socjalistów i ludowców na koncepcję, lecz 
równą do pewnego stopnia niespodzianką 
są trudności, które wyłoniły się przy iej rea- 
lizacii. Przywykliśmy do długotrwałego tem- 
pa w rozwiązywaniu przesileń rządowycl: 
niemieckich, w tym wypadku jednak spo- 
dziewano się szybkiego jego załatwienia pod 
egidą desygnowanego kanclerza, socjalisty, 
Hermana Mullera. Tymczasem ludowcy wy- 
stąpili z dość daleko idącemi pretensjami, 
kandydat ra kanclerza zaś ułatwił im grę, 
puszczając sprawę utworzenia nowego ga- 
binetu na fale tokowań między frakcjami. 
parłamentarnemi. Ludowcy zażądali udziału 
w rządzie pruskim, z którego w swoim cza- 
sie sami dobrowolnie się wycofali. Socjaliści, 
a przedewszystkiem socjalistyczny premier 
pruski, Adolf Braun, założyli protest przeciw 
wywieraniu nacisku przez irakcje Reichsta- 
gu na sejm i rząd pruski. Zastrzeżenia te 
brzmią trochę dziwnie w ustach unitarystów, 
którymi są socjaliści. Mają oni jednak rację 
w tem, że sprzeciwiają się gorszemu trakto- 
waniu Prus niż Bawarji, do której spraw 
wewnętrznych nikt mie odważyłby się mie- 
szać. Poczyniwszy zastrzeżenia, socjaliści 
w praktyce poszli na kompromis. Po stronie 
łudowców ministrowie Stresemann i Curtius 
starają się gorliwie o jego zrealizowanie. 

Rząd pruski więc nie zostanie zrekon- 
struowany obecnie, równocześnie z utworze- 


„Wielki gakeey* Kommnistyczej polilyki ekononieznej 


Ryga, 19 czerwca, (A. T. E.) Na Ukrai- 
nie 15.000 sklepów prywatnych zawiesiło 
swoją działalność. Jest to skutek szykano- 
wania handlu prywatnego przez władze so- 
wieckie. Komisarz handlu Czernow oświad- 


czył, że zamknięcie tak wielkiej ilości przed- 
siębiorstw prywatnych jest wielkim sukce- 
sem komunistycznej polityki ekonomicznaj, 
która w dalszym ciągu dążyć będzie do cał- 
kowitego zniszczenia handlu prywatnego. 


Z SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ. 

Warszawa, 19 czerwca. (PAT). Sejmo- 
wa komisja oświatowa przystąpiła do dal- 
szych obrad nad wnioskiem p. Próchnika 
(PPS), w sprawie zmiany ustaw dotyczą- 
cych kwalifikacji nauczycielskich w szko- 
łach średnich. Po przeprowadzeniu dyskusji 
formalnej, w czasie której delegat Rządu 
oraz poseł Jędrzejewicz (BB). wypowiedzieli 
się za odroczeniem Sprawy, postanowiono 
dalsze rozpoznawanie wniosków odroczyć 
i na najbliższem posiedzeniu komisji wziąć 
pod obrady wnioski p.’ Jędrzejewicza, do- 
tyczące egzaminów doktorskich na wydzia- 
łach medycznych i prawniczych. 


LOTNICY POLSCY W SOFJI 

Soija, 19 czerwca. (PAT). Łotnicy pol- 
scy z pułkownikiem Rayskim na czele przy- 
byli tu dziś rano z Białogrodu powitani 
serdecznie przez przedstawicieli władz i lot- 
nictwa bułgarskiego oraz poselstwo polskie. 
We wtorek popołudniu lotnicy odlecą w dal- 
szą drogę do Stambułu. 

Soija, 19 czerwca. (PAT). W ponie- 
działek w hotelu Victoria odbyło sie uro- 
czyste przyjęcie eskadry pułk. Rayskiego. 
Obiad wydał bułgarski departament lotnic- 
twa. Wzięli w nim udział przedstawiciele 
rządu, członkowie poselstwa Rzpltej Pol- 
skiej w Sofji i liczni bułgarscy lotnicy. We 
wtorek podejmował lotników śniadaniem 
poseł Barański. 


TRARNA OGENA ROPRÓWRETO. OCENA POPISÓW RETO- 
RYCZNYCH WALDEMARASA. 
Gdańsk, 19 czerwca. (PAT.). Omawia- 

jąc przemówienie Waldemarasa, wygłoszone 
na zebraniu szaulisów litewskich, „Danz. 
N. Nachr.* piszą: Gdyby słowa te wypo- 
wiedział jakiś mąż stanu o zakroju zacho- 
dnio-europejskim, wówczas niewątpliwie 
przemówiłyby armaty. W obecnych stosun- 
kach, panujących pomiędzy Polską a Litwą 
nie ma jednak potrzeby brać zbyt tragicznie" 
tego rodzaju przemówienia. W każdym je- 
dnak razie mowy te są dowodem, że dużo 
jeszcze upłynie czasu, zanim pomiędzy Pol- 
ską a Litwą nastąpi rzeczywiście pokój. Za- 
chodzi też pytanie, czy Wałdemaras wygło- 
siłby takie przemówienie, gdyby nie był 
do niego zmuszony wewnętrzno-polityczne- 
mi kłopotami oraz gdyby nie ostatnia nota 
Rosji do Polski, która mu przypomniała 
kwestję wileńską. W końcu dziennik wyraża 
nadzieję, że mowa Waldemarasa nie wywoła 
w Polsce echa, któreby szkodliwie odbiło 
się na sprawie pokoju. 


O EMIGRACJĘ POLSKĄ WE FRANCJI. 

Paryż, 19 czerwca. (PAT.).  Międzymi- 
nisterjalna komisja emigracyjna zajmowała 
się dzisiaj sprawą zarządzeń, jakie należy 
podjąć w celu rozwiązania ku zadowoleniu 
obu krajów trudności związanych z emigra- 
cją polską do Francji. 
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Nad polskiem morzem. 


Wczoraj zakończyła swój pobyt na wy- 
brzeżu polskiem sejmowa komisja morska, 
która od niedzieli bawiła w Gdyni i na Helu. 
Komisji przewodniczy jej prezes poseł Za- 
lewski (ZLN), towarzyszą zaś referent spraw 
gdańskich w Ministerstwie Spraw Zagrani- 
cznych radca Orłowski oraz naczelnik Wym 
działu morskiego w Ministerstwie Przemy- 
słu i Handlu inż. Łęgowski. 

Pobyt swój na wybrzeżu komisja roz- 
poczęła od zwiedzenia urządzeń portowych 
w Tczewie, służących głównie do przełado- 
wania węgla z wagonów na stacji Towarzy- 


niem nowego gabinetu Rzeszy, lecz partje, 
biorące w nim udział, zobowiązują się przy- 
iąć ludowców w jego skład najdalej w teg- 
minie jesiennym. Największa trudność w ro- 
kowaniach nad utworzeniem rządu, byłaby 
w ten sposób usunięta pod warunkiem oczy- 
wiście, że nie zajda nowe niespodzianki. 

R. Z 


WILLIAM J. LOCKE. 


Jesienna miłość. 


ROZDZIAŁ IV. 
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25 mai. 


Czyżbym był oskarżony o przygarnięcie 
bandy odalisek pod Nr. 20 na Lingfield Ter- 
race? Oszczerstwo i przesada chodzą w pa- 
rze ramię w ramię nawet na północnej stno- 
nie Regent Parku. Jeśli Śledziły one dziś ra- 
no Carlottę u mego okna, napewno. wpadną 
dziś popołudniu do ciotki Jetiyki i będą cza- 
tować u bram kościoła na Mrs. Ralph Ordey- 
ne. Całe pytanie jest w tem, czy prawda je 
uprzedzi. Myślę. że nie. W. każdej rodzinie 
znajdzie się nieokiełzany, nieznośny 1 niedo- 
świadczony enfant terrible, który zawsze ro- 
bi rzeczy niewłaściwe w najlepszej intencji. 
Prawda jest tym enfant terrible Cnót. Cza- 
semi każe się im rumienić i przyprawia je o 
zmieszanie; czasami ZNÓW wyrywa się 
z czemś jak hałaśliwy kłamca; czasem beł- 
koce i jąka się jak złodziej złapany na go- 
rącym uczynku. Ponieważ nigdy niewiadomo 
jak prawda ma się zachować, "ie pozwolę 
jej odwiedzić moich krewnych. 

Wyznaję jednak, że obawiałem się tej 
pary zgrzybiałych przyjaciół, gdy Carlotta 
stała dziś rano w otwartem oknie weneckiem. 
Jest ona naprawdę wyzywająco piękna. By- 
ła ubrana w ciemno ponsowy jedwabny 
szlafroczek, bezwstydnie paryski, rozchylo- 
ny na piersi i przylegający do każdego wy- 
datniejszego zaokrąglenia jej ciała. Zacho- 


dziłem w głowę skąd mogła zdobyć taki| 
strój. Późniei dowiedziałem się, że była to 
radość i duma życia Antoniny, 
wiem, wiele lat temu, gdy byla pokojową 
jakiejś kabaretowej gwiazdy, szlafnok ten 
mieścił się na nią. Przez tyle lat przechowy-= 
wała, jak skarb, pogardzany ubiór przygasa= 
jacej gwiazdy i teraz oto ten nieśmiertelny! 
diabelski strój tak całkowicie przekształcił 
Carlotte. Była ona wymyta na czysto. Afo- 
mat, którego nie mogą dać ani 'nydłoł ani 
sztuczne perfumy, promieniował z niel przy 
każdym ruchu. Jej kasztanowate włosy były 
doprowadzone do porządku. Zwróciłem uwa- 
gę na jej ręce, które wychylały się aż do 
łokcia z rękawów lekkiej szaty; skórę miała 
jak jedwab. „Et sa peau! on dirait du satin”. 
Ach, ta Antonina! Carlotta zeszła na dół bo- 
so, olśniewając bezwstydnie pięknem swych 
różanych paluszków. Powtarzam raz jesz- 
cze, że była wyzywająco piękna. Dziewczę- 
cy, osiemnastoletni pączek (jest to, jak przy- 
puszczam, jej wiek) nie ma prawa chełpić się 
tak swą pięknością — to przywilej dwudzie- 
stosześcioletniej kobiety. Powinna być przy- 
kładnie skromna, jak przystoi jej wiekowi. 
Na tle moich książek wyglądała niesamowi- 
cie, widok jej budził we mnie pewną Inid- 
chęć. Nie lubię egzotyczności. Wolę gera- 
nium od storczyków. Mam na moim balko- 
nie cały rząd doniczek z geranium, którd, 
mimo zjednoczonych wysiłków moich, Sten- 
sona i Antoniny, dotychczas nie zakwiiły: 
lubię ich bezpretensionalne aksamitne liście. 
Carlotta jest oślepiającą orchidea i wywołu- 
je na mojej siatkówce wrażenie niepokoju. 
Ostrożnie podałem jej nowiny o zaszłej 


stwa Żegluga morska  Wisła-Bałtyk. 
Śniadaniu członkowie komisji udali się do 
gmachu Urzędu Morskiego, skąd komisja 
udała się na pokładzie holownika portowego 
na objazd po porcie, zwiedzając szczegóło- 
wo port handlowy i rybacki, oraz urządzenia 
służące do przeładunku węgla, już istnieją” 
ce, oraz nowo ustawiane. W południe od- 
było się w salonach hotelu Riviera śniada- 
nie, wydane dla uczestników wycieczki 
przez dyrektora Urzędu Morskiego w Gdań- 
sku komandora Poznańskiego. Na śniadaniu 


Po 


| rem udali się na obiad wydany na ich cześć 

przez kierownictwo francusko - polskiego 
konsorcjum budowy portu. Przy deserze 
przemówił, dyrektor konsorcjum polsko-fran 
cuskiego konsul Legov w ięzyku polskim, 
kończąc swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Prezyden- 
ta Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. W, 
zacz Ria | POWIELA przemówił prezes komisji mor- 
skiej poseł Zalewski, wskazując na ścisłe 
i serdeczne węzły, łączące narody polski 
i francuski, które uwidoczniają się przede- 
wszystkiem w Gdyni. Przemówienie swe za- 
kończył p. Zalewski toastern na cześć fran- 
cusko-polskiego konsorcjum, w którem re- 
prezentowani są przedstawiciele zaprzyjaź- 
nionych narodów francuskiego, kelgiiskiego, 
duńskiego i holenderskiego. Z kolei zabrał 
głos przedstawiciel udziałowców duńskich 
inż. Hoygarda. Pozatem przemawiali poseł 
Kosydarski (BB), Barański (BB.), dyrektor 
Urzędu Morskiego w Gdyni komandor Po- 
znański oraz poseł Piotrowski (PPS.). 
Wszyscy mowcy podkreślali znaczenie por= 
tu gdyńskiego dla położenia gospodarczego 
Polski. 

W drugim dniu pobytu nad morzem, 
członkowie sejmowej komisji morskiej przy« 
byli do Gdańska, gdzie przez kilka godzin 
zwiedzali szczegółowo port i iego technicz= 
ne urządzenia. Z portu udali się na stocznie 
gdańską. Popołudniu członkowie koinisji Ze- 
brali się w siedzibie Komisarza Generalnego 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku Ministra Strass- 
burgera. Powitawszy gości, Minister nakre- 
Ślił w dłuższym wywodzie szkic polityki 
Polski w stosunku do Gdańska i Gdańska do 
Polski, stwierdzając z naciskiem, że celem 
polityki polskiej w Gdańsku jest stabilizacja 
stosunków polsko-gdańskich. Olbrzymi roz- 
wói ruchu handlowego w porcie gdańskim 
w okresie powojennym dowodzi, że Polska 
obok portów w Gdyni i Tczewie potrzebuje 
nieodzownie także portów gdańskich. Polska 
nie przeciwstawia Gdyni Gdańskowi, lecz 
stawia równorzędnie obok siebie, wyzysku- 
jąc je w całej pełni. Polska potrzebuje obu 
portów, gdyż wymaga tego silny rozwój 
iej życia ekonomicznego, przyczem w zwią- 
zku z tem polityka polska w Gdańsku dąży 
do współpracy z Gdańskiem i do zbliżenia w 
przeciwstawieniu do ujawniających się w pe 
wnych kołach tendencyj zmierzających do 
ustawicznego siania nieporozumień pomiędzy 
Polską i Gdańskiem i do wszczynania po- 
między niemi zatargów. 

Wiceprezes komisji poseł Kosydarski 
stwierdził kategorycznie, że cała komisja 
morska Sejmu Rzplitej stoi zgodnie na sta- 


oprócz członków komisji obecni byli między i nowisku, iż połska polityka gospodarcza po- 


innymi Komisarz Generalny Rzplitei Pol- 


trzebuie bezwzględnie portów w Gdyni i 


skiej w Gdańsku Minister Strassburger, do-| Gdańsku. W niedalekiej przyszłości Polska 
wódca floty wojennej Rzplitej Polskiej: ko-| będzie musiała mieć nie dwa, ale trzy a na- 
mendant Unrug, dyrektor francusko-polskie-| wet cztery: porty. Polityka poiska dąży wiec 
go konsorcjum budowy portu, konsul fran-| do kolaboracji z Gdańskiem. 
cuski w Gdyni Łegov, dyrektor Żeglugi Pol- Po przemówieniu posła Reicha Minister 
skiej Rummel, dyrektor budowy portu w| Strassbutger oraz jego małżonka podeimo= 
Gdyni inż. Wenda i t. d. wali członków komisji i zaproszonych gości 
W ciągu południa członkowie komisii! obiadem. 
zwiedzili Gdynię i okolice, poczem wieczo» 


+ 
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tragediji. Oświadczyłem poważnie, że mam 
wiadomości o Harry'm. Ujawniła lekkie za- 


— Ogromnie się cieszę — rzekła. 
I to wszystko, co raczyła powiedzieć o 


kiedyś bo-|interesowanie i zapytała, kiedy Harry przyj-| nieszczęsnym młodzieńcu. — Cieszy się O= 


dzie. 

— Lękam się, że nigdy nie przyjdzie — 
odparłeim. 

— Jeśli nie przyjdzie, czy mogę pozo- 
stać z panem? 

Oczy jei okazywały niepokój. 
głem stłumić w sobie ironii. 

— O ile tylko zgodzisz się na łaskawe 
przebywanie pod moim skromnym dachem 
w charakterze członka rodziny. 

Ale ironia była dla niej stracona. Wyda- 
ła krótki, radosny okrzyk i wyciągnęła do- 


gromnie! — Nie spytała nawet, jak się to 
stało. Poprostu przyjęła moje oświadczenie 
do wiadomości. Harry nie żyje. Przestał grać 
rolę w jej życiu tak, iak wczorajsze słońce, 
lub wczorajsze szmaty. Tak samo obojętnie 
przyjęłaby wiadomość, że koń dorożkarski, 
który wiózł nas wczoraj, złamał kark. Tak, 
cieszyła się, Harry postąpił z nią źle. Wep- 
chnął ją do kabiny, gdzie chorowała i nara- 
ził ją na rozmaite inne przykrości. Ja nato= 
miast otoczyłem ją przepychem i wystroiłem 
w czerwone jedwabne szaty. Carlotta oba- 


Nie mo- 


mnie obie ręce. Oczy jej śmiały się. wiała się raczej przybycia Harry, dowie- 
— O, jakże się cieszę, że Flarry nie | dziawszy się, że jej to nie grozi, odżyłaę 


przyjdzie. Nie lubię go wcale. Chciałabym 


zostać tu z panem. 

Wziąłem ją za obie ręce. Żaden śmier- 
telnik nie byłby w stanie postąpić inaczej. 

— Czy zastanowiłaś się, dlaczego ni- 
gdy więcej nie zobaczysz Harry? 

Potrząsnęła swą piękną głową, prze- 
chyliła ją w bok i zmarszczyła brwi jak ja- 
mnik, stojący na baczność. 

— Nie żyje? 

— Czy smuciłabyś się, gdyby tak było? 

—- Ni-ie — odparła po namyśle. 

Puściłem jej ręce i odsunąłem się nieco. 

— A więc — Harry nie żyje. 

Stała chwilę w milczeniu, patrząc na 
rząd różowych palców u nóg, które wyglą= 
dały z pod szlafroczka. W końcu pierś iej 
wzniosła się westchnieniem. Spoirzała na 
mnie słodko. , 


Śmierć jego zmieniła rzecz nieprawdopodo- 
bną na rzecz niemożliwą. I tu był koniec. 
Ogromnie się cieszyła. 

A jednak czułe momenty musiały mieć 
miejsce pomiędzy nimi. Napewno całował ją 
podczas ucieczki z domu na statek. Jej młode 
tętno musiało bić żywiej na widok jego udo- 
dziwej postaci. ' 

Jaki rodzaj mitologicznej istoty przyją= 
łem pod mój dach? Może nie pochodzi ona 
wcale z haremu Hamdi Effendi? Może jest 
to raczei jakiś dziwny morski stwór, który 
wdrapał Się na pokład okrętu i oczarował 
młodego chłopca, wyssał z niego duszę 
i pchnął do zguby? A może to wampir? Al- 
bo Succubus? Hamadryada lub Salamandra? 


(C. d. n) 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA| KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 czerwca 1928, 


ZARZĄDZENIE. 
Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 
czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 458) 
nadaję po raz pierwszy 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
p. Władysławowi Goździewskiemu, 
inspektorowi Policii Państwowej, Komen- 
dantowi Policji Państwowei Wojewódz- 
twa tarnopolskiego, za zasługi na polu or- 
ganizacji służby bezpieczeństwa publicz- 
nego. 
Warszawa, dnia 12 czerwca 1928 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej: 


(—) L Mościcki.| 


Prezes Rady Ministrów: 
w z. (—) K Bartel. 
(„Monitor Polski“ Nr. 139 z dn. 19 czerwca 


1928). 
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O UKRAIŃSKI UNIWERSYTET 
WE LWOWIE. 

Warszawa, 20 czerwca. (AW.). Wśród 
zgłoszonych ostatnio do laski marszałkow- 
skiej przez Klub Ukraiński wniosków znaj- 
duje się m. i. wniosek, wraz z dołączonym 
doń projektem ustawy, o założenie uniwer- 
sytetu ukraińskiego we Lwowie. Klub Ukra- 
iński ma zgłosić nagłość wniosku. Jedno- 
cześnie zgłoszony ma być wniosek o zmia- 
nę szkolnej ustawy językowej. 


ROZBUDOWA STOLICY 


Warszawa, 20 czerwca (tel. wł.). Mi- 
nister Spraw Wewnętrznych gen. Składkow- 
ski, przyjął wczoraj delegację komitetu roz- 
budowy Warszawy z prezesem Rady miej- 
skiej Jaworowskim i prezydentem miasta 
Słomińskim na czele. Delegacja złożyła me- 
morjał uzasadniający konieczność wyasygno- 
wania większych kredytów pizez Rząd na 
rozbudowę stolicy. Memorjał taki wręczony 
był już poprzednio, jak już o tem donosi- 
liśmy, p. Wicepremierowi Bartlowi, Mini- 
strowi Czechowiczowi i Prezesowi Banku 
Gospodarstwa Krajowego gen. Goreckiemu. 


PRZED UTWORZENIEM RZĄDU RZESZY. 


Berlin, 19 czerwca. (PAT). Dziś w po- 
łudnie odbyło się nowe posiedzenie mię- 
dzytrakcyjne u posła Miillera, które trwało 
około godziny. Na posiedzeniu tem prze- 
dyskutowane były kwestje amnestyjne, bu- 
dżet Reichswery i budowa pancernika, W 
kwestji pancernika socjaliści domagali się 
kategorycznie zaniechania jego budowy, na 
to jednak centrum i niem. partja ludowa 
nie chciały się zgodzić. W kwestji amnestji 
socjaliści żądają załatwienia amnestji w cza- 
sie najbliższego okresu pracy Reichstagu, 
to jest nawet już w czasie late, natomiast 
inne stronnictwa wypowiedziały się za od- 
roczeniem kwestji amnestji do jesieni. Prasa 
demokratyczna i lewicowa oświadcza, że 
dzisiejsze posiedzenie zamknęło okres t. zw. 
pierwszego czytania programu rządowego. 


MAŁA ENTENTA. 

Bukareszt, 19 czerwca. (PAT.). Mini- 
ster spraw zagranicznych Benesz w towa- 
rzystwie małżonki i pozostałych członków 
delegacji czechosłowackiej na konferencję 
Małej Ententy przybył do Bukaresztu. Ró- 
wnocześnie przyjechała liczna delegacja 
dziennikarzy. Przybyłych powitał minister 
Tiłulescu, personal ministerstwa Spraw za- 
granicznych, poselstw czechosłowackiego, 
jugosłowiańskiego i polskiego, szereg dy- 
gnitarzy i przedstawiciele prasy. Minister 
Titulescu, przywitawszy bardzo serdecznie 
ministra Benesza, pojechał wraz z nim do 
hotetu, gdzie obaj mężowie stanu odbyli 
dwugodzinną konferencję. 


PRZEDWCZESNE ALARMY. 
Ateny, 19 czerwca. (PAT.). Agencja 
Ateńska zaprzecza stanowczo pogłoskom 
o rzekomym ruchu rewolucyjnym w pierw 
szej eskadrze greckiej. Agencja dodaje, że 
możliwość wybuchu strajku generalnego 
stale się zmniejsza. 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PARLAMENTARNA. | 

Paryż, 19 czerwca. (PAT). Dziś w Wer- 
sali w Obecności prezydenta republiki Dou- 
mergue'a, korpusu dyplomatycznego i przed- 
stawicieli 40 parlamentów Świata nastąpiło 
otwarcie międzynarodowej konferencji par- 
lamentarnej. 


STABILIZACJA FRANKĄ FRAN. 

Paryż, 19 czerwca. (PAT.). Rada mi- 
nistrów postanowiła przeprowadzić stabili- 
zację waluty w dniu 28 bm. 
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TEATR WIELKI. 


Środa 20 bm.: „Daleka Księżniczka“. 
Czwartek 21 bm.: „Niezłomma Żona“. 
Piątek 22 bm.: „Niezłomna Żona“ 
Sobota 23 bm.: „Odprawa Posłów Greckich“ 
| (premjera). 
s NM 24 bm.: „Odprawa posłów grec- 
ich”. 


TEATR NOWOŚCI. 


Środa 20 bm.: „Dolly“. 
Czwartek 21 bm.: „Dolly“. 
Piątek 22 bm.: „Dolly“. 
Sobota 23 bm.: „Dolly“. 
Niedziela 24 bm.: „Dolly“. 


„Odprawa posłów greckich* w Teatrze Wiel- 
kim, Ostatnią pracą reżyserską dyr. Trzcińskie- 
go ma scenie lwowskiej będzie wystawienie, z 0- 
kazji jubileuszu Gimnazjum fm. J. Długosza, 
arcydzieła złotej epoki, „Odprawy posłów grec- 
kich. Wspaniałe to dzieło, obchodzi w tym roku 
350-letni jubileusz (grane bowiem było po raz 
pierwszy 12 stycznia 1576 r.) nie straciło nic swej 
wiieczyście aktualnej myśli, dzięki czemu niektó- 
re ustępy brzmią, jak gdyby stworzone pod 
adresem chwili obecnej. Arcydzieło Jana Kocha- 
nowskiego, otrzymało pierwszorzędną obsadę. 
Chóry wykonają uczenice Studja p. Siemaszko- 
wej i innych szkół dram. lwowskich, które pra- 
cują nad nimi od długich tygodni, „Odprawa po- 
slów“ grana będzie tylko dwukrotnie, w sobotę 
23-90 i w niedzielę 24-go b. m. 


Uroczyste Doroczne Posiedzenie Publiczne 
Towarzystwa Naukowego we Lwowie odbędzie 
Się w piątek 22 czerwca o godz. 6 popoł. w wiel- 
kiej auli Uniwersytetu J. K. (gmach Posejmowy). 
Porządek dzienny: 1) Przemówienie Prezesa To- 
warzystwa. 2) Sprawozdanie Sekretarza general- 
mego z czynności Towarzystwa za rok 1926/7. 
3) Ogłoszenie nazwisk członków. 4) Odczyt prof. 
dra Jana Czekanowskiego: Wyniki badań antro- 
pologiczny.ch Polski. 

Walne Zgrom, Związku Abonentów Telefonicz- 
nych we Lwowie. W niedzielę 24 czerwca o godz. 
10-tej przedpoł, odbędzie się I. Walne Zgroma- 
dzenie członków Związku Abonentów Telefonicz- 
nych w sali Instytutu Technologicznego przy ul. 
Bourlarda boczna Batorego. Porządek dzienny: 
1) Zagajenie. 2) Referat o konieczności zorgani- 
zowaniaj ogółu abonentów telefonicznych. 3) 
Przyjęcie statutu. 4) Wybór Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej. 5) Wolne wnioski. 


Prezes Banku Polskiego p. St, Karpiń- 
ski wydał wczoraj obiad na cześć brzyby- 
iego do Polski wicegubernatora Banku Fede- 
ralnego w Nowym Jorku p. Harrisona. W 0- 
biedzie wzięli udział przedstawiciele władz 
Banku Polskiego oraz p. Dewey. 

' Dyrektor lasów poństwowych p. St. 
Kączkowski wyjechał na inspekcję nadleś- 
nictw. Interesentów przyjmować będzie w 
sobotę dnia 23 b. m. ( 

„ Powołanie na ćwiczenia. Minister spraw 
wojskowych zarządził 19 b. m. powołanie na 
ćwiczenia niektórych rezerwistów z nastę- 
puijących powiatów Rzplitej Polskiej: Biała 
Podlaska, Włodawa, Brześć nad Bugiem, 
Kobryń, Prużany, Łuków, Radzyń, Siedlce, 
Konstantynów i Grodno. 

Za duszę Ś. p .Adama Krechowieckiego, 
b. redaktora „Gazety Lwowskiej”, odbędzie 
się żałobne nabożeństwo w czwartek 21 b 
m. o godz. 10 rano, w kościele 00. Ber- 
nardynów. 

Uchwały Magistratu. Na wczorajszem 
posiedzeniu Magistratu postanowiono ogło- 
sić drugi konkurs czystości dla dozorców 
domów z terminem zgłaszania się do 15 fip- 
ca. Okres kontrolny trwać będzie do 1 gru- 
dnia. Na nagrody przeznaczono 5000 zł. 
Uchwalono podwyższyć pobory higienistów 
i higjenistek szkolnych do 200 zł. miesięcz- 
nie. Udzielono szeregu konsensów budowia- 
nych oraz większą ilość subwencyj, m. i. na 
kolonię wakacyjną M. K. O. w Brzuchowi- 
cach 35.000 zł., Miejskiemu Komitetowi opie- 
Ki pozaszkolnej 6.400 zł. Pozatem ukarano 
kilku piekarzy za wypiek chleba poniżej 
przepisanej wagi. 

Nowa wycieczka Polaków z Ameryki, 
W Warszawie utworzył się z inicjatywy 
prezesa Izby Handlowej  poisko-amerykań- 
skiej p. Kotnowskiego Komitet przyjęcia 
wycieczki przeszło tysiąca rodaków na- 
szych, członków polskiego Związku Narodo- 
wego w Ameryce. Wycieczka odpłynie z 
Nowego Yorku okrętem „Polonia” į przybę= 
dzie dnia 9 lipca do Gdyni. Stąd uda się wy- 
cieczka do Torunia, Gniezna, Poznania, Czę- 
stochowy, Katowic, Królewskiej Huty, Kra- 
kowa, Zakopanego, Lwowa, poczem przybę- 
dzie do Warszawy. Po zwiedzeniu stolicy 
uczestnicy będą mogli rozjechać się w do- 
wolnych kierunkach zwiedzając swe strony 
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rodzinne lub odwiedzając swych bliskich. 
W wycieczce biorą udział przedstawiciele 
różnych ster społecznych i ośrodków emi- 
gracji polskiej z całych St. Zjednoczonych. 
Protektorat nad wycieczką obiął p. Prezy- 
dent Rzplitej. 

Ruch kolejowy Woronienka-Jasina. Dy- 
rekcja Koleji Państwowych we Lwowie do- 
nosi: Z dniem 15 czerwca b. r. podięła Dy- 
rekcja Koleji Państwowych w Stanisławo- 
wie nieograniczony koleiowy ruch osobowy, 
bagażowy i towarowy pomiędzy Polską 
i Czechosłowacją przez punkt graniczny Wo- 
ronienka-Jasina. W związku z powyższem 
Wprowadza się od 15 czerwca br. na szlaku 
Woronienka-Jasina pociągi mieszane Nr. 3151 
odjazd z Woronienki godz. 11.10, przyjazd do 
Jasiny godz. 12 i Nr.3152 odjazd z Jasiny 


godz. 9.05 przyjazd do Woronienki godz. 
10.06. 
O prawo przybijania statków polskich 


do mola w Sopotach. Sprawa przybijania 
polskich statków pasażerskich dla żeglugi 
przybrzeżnej do mola kuracyjnego w Sopo- 
tach została w maju r. b. tymczasowo po- 
myślnie załatwiona na podstawie porozu- 
mienia zainteresowanych towarzystw Że- 
glugi. Ponieważ jednak takie załatwienie 
Sprawy nie rozwiązuje jej zasadniczo, prze- 
to należy oczekiwać, iż Rząd polski przed- 
sięweźmie odpowiednie kroki i ureguluje tę 
sprawę wespół z władzami gdańskiemi 
z punktu widzenia prawnego. 

Sniegi w Tatrach. Oziębienie tempera- 
tury w Zakopanem i okolicach trwa w dal- 
szym ciągu. W Tatrach spadły znaczne śnie- 
gi. Giewont, Czerwone Wierchy, Boczań 
iinne góry pokryte są całe śniegiem. Nad 
Zakopanem przeszedł drobny śnieg pomie- 
szany z gradem. Temperatura wynosi 0 do 
plus 1 st. C. 

Zjazd młodzieży. Z okazji 10-lecia pracy 
Zw. Młodzieży Polskiej Diecezji krakow- 
skiej odbędzie się w dniach 29 i 30 b. m., oraz 
1 lipca wielki zjazd stowarzyszeń Związku 
młodzieży polskiej Diecezji krakowskiej. 
Protektorat nad zjazdem obięli: ks. Metrop. 
Sapieha, Woj. Darowski, prezydent Rolle i 
kurator Kupczyński. Na ziazd przybędzie 126 
kół należących do Zw. Młodzieży polsk. Die- 
cezji krak. Prócz tego zapowiedziano przy- 
iazd delegatów ze Śląska, z okręgu tarnow- 
skiego i kieleckiego. Przybędzie zgórą 1000 
osób. 


Kongres aeroarktyczny. W Leningradzie 0- 
twarto międzynarodowy kongres aeroarktyczny, 
Udział biorą między innymi Nansen, Bruns i sze- 
reg uczonych ii podróżników zagranicznych. W 
wywiadzie z przedstawicielami prasy sowieckiej 
Nansen wyraził mniemanie, że katastrofę Nobi- 
lego przypisać należy zbyt małym rozmiarom 
sterowca. Nansen sam projektuje odbycie lotu do 
bieguna w przyszłym roku na sterowcu skoastru- 
owattym w Niemczech . 

Mord w sali sądowej. * Wczoraj rano wyda- 
rzył się w Wiedniu niiestychany w dziejach kry- 
minalistyki wiedeńskiej wypadek. B. współpra- 
cownik dziennika „N. W. Journal" Oskar Poefil 
wniósł przeciw swojemu b, koledze redakcyjne- 
mu Wolfiowi skargę o obrazę honoru. Wolff bo- 
wiem zdemaskował Poeffla, stwierdzając, że ten 
nadużywa swego stanowiska jako redaktor części 
ekonomicznej „N. W. J.“ i dopuszcza się licznych 
wymuszeń. W czasie rozprawy Poeffl nagle 
wstał ze swego miejsca i 5 strzałami rewolwero- 
wemi zamordował Wolffa. Morderca tak szybko 
dokonał swego czynu, Że nikt z publiczności nie 
zdążył przeszkodzić mu w wystrzeleniu wszyst- 
kich naboi w stronę ofiary. Wśród publiczności 
powstała panika. Kilku dziennikarzy doznało 
wstrząsu nerwowego, Wśród świadków obecna 
była na sali żona i siostra zamordowanego 
Wolffa. Wolff cieszył się powszechną sympatją 
i znany był z tego, że dążył do oczyszczenia sta- 
nu dziennikarskiego z osobników tego rodzaju co 
Poeffl. 

Budowa olbrzyma morskiego. Towarzystwo 
okrętowe White Star Line zamówiło w stocz- 
niach Carlanda w Belfascie olbrzymi okręt trans- 
atlantycki o pojemności 60.000 tom. Koszty budo- 
wy wynoszą około 7 milionów f. szt. Budowa pa- 
rowca potrwa 3 i pół roku. 

Plotki. Agencja Tass Stwierdza, że wiado- 
mość wysłama z Warszawy przez korespondenta 
„Vossische Zeitung“ o krwawem starciu pomię- 
dzy sowiecką strażą pograniczną a bandą prze- 
mytników ma granicy sowiecko-polskiej jest cał- 
kowicie fałszywa, Śledztwo stwierdziło, że w 
ostatnich czasach na granicy sowiecko-polskiej 
nie było żadnych wyradków i spokój nigdzie nie 
został zamącony. > 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez do: 


stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej- 
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scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr | 

Dla wojskowych polskich, urzęd. | Nr. 24 Tatra, p. Rychter, minus 10 punktów. 
ników państwowych i komunalnych, | Nr. 26, p. Koziański, minus 11 punktów, Team 
nauczycieli szkół średnich i powszech- | 


nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie wras 
z przesyłką, względnie dostawą. 


Z opery i sali koncertowej. 


Osłatnie wieczory operowe bieżącego 
sezonu przyniosły nam gościnne występy 
p. S. Rotowskiej i p. Z. Dolnickiego w „Cy- 
ruliku Sewilskim* i „Traviacie*. P. Rotowska 
wykazała bardzo znaczne postępy w ciągu 
kilku ostatnich lat nieobecności we Lwowie; 
głos jej brzmi bardzo pięknie, równo we 
wszystkich pozycjach, Śpiewa czysto i mu- 
zykalnie, choć jej koloratura nie jest jesz- 
cze nienaganna, tak, jak i styl opracowanej 
partji i idące z tem w parze opracowanie 
sceniczne. P. Dolnicki, kreując partje tak 
różne, jak Scarpia'w „Tosce*, Figara w „Cy- 
ruliku* 1 ojca w „Traviacie* dał dowód 
wszechstronności swego talentu,] wszystkie 
bowiem stały na wysokim artystycznym po- 
ziomie; jest to śpiewak, który nietylko znie- 
wala sympatję widza piękną barwą głosu 
i korzystnymi warunkami zewnętrznymi, na 
którym też znać w każdym calu kontakt 
z Europą i nieprzeciętną inteligencję mu- 
zyczną. i '_ 

Spektakle te, które nawiasem mówiąc, 
poszły na ogół wcale składnie, były poże- 
gnaniem obecnej Dyrekcji operowej. Nie- 
stety nie pozwolono jej pracować nadal; 
w chwili, gdy zaczyhały się już pojawiać 
oznaki sanacji stosunków złożono losy Ope- 
ry w ręce dzierżawców, których panowanie 
rozpoczyna się wśród horoskopów, nie wró- 
żących wiele dobrego w przyszłości, Nie 
chcąc jednak sprawy przesądzać z góry, 
musimy na razie uzbroić się w cierpliwość 
i czekać, co nam sezon przyniesie. 

Staraniem Małopolskiego Związku To- 
warzystw Muzycznych i Spiewaczych odbył 
się w ubiegłym tygodniu „Wielki Koncert 
Spiewacki* w sali Polsk. Tow. Muzycznego, 
w którem reprezentowane były wszystkie 
lwowskie stowarzyszenia, a więc: „Lutnia- 
Macierz“ (dyrygent p. J. Leszczyński), „Bard“ 
(dyr. p. A. Stadler), „Echo-Macierz (dyr. J. 
Rangl), „Chór Technicki* (dyr. A. Hara- 
sowski), „Chór Weterynarji* (w zastępstwie 
p. Decowskiego dyrygował p. Hausman), 
„Syrena“ (dyr. A. Rangl), „Chór Drukarzy* 
(dyr. A. Kinalski), „Chór Robotniczy* (dyr. 
M. Kinalski), „Harfa“ (dyr. dr. Ptaszek). 
Największy sukces zdobyła „Lutnia“ wyko- 
naniem „Wesela Sieradzkiego" Prosnaka, 
kompozycji utrzymanej świadomie w stylu 
raczej popularnym, ale napisanej Z niewąl- 
pliwym talentem. Ostatni punkt programu 
wykonany był przez wszystkie chóry połą- 
czone pod batutą p. A.  Harasowskiego. 
wybór padł na „Górskie dzwony* Niewia- 
domskiego i „Pieśń Rycerską* Moniuszki. 

Jakkolwiek iakt, że program wieczoru 
obejmywał wyłącznie polskie kompozycje 
zasługuje na wysokie uznanie, to jednak 
trudno zaprzeczyć, że mógł on być zesta- 
wiony w sposób bardziej wartościowy i uro- 
zmaicony, Polska literatura wokałna, zwła- 
szcza dawniejsza jest tak niezmiernie bo- 
gata, że o wybór nietrudno, a jeżeli przed- 
Stawia ona, co nie ulega wątpliwości, wię- 
ksze trudności do pokonania to z pewnością 
są one naprawdę warte wysiłku. Wieczór 
ostatni wykazał przecież dobitnie, że posia- 
damy chóry, których ambicje powinny się- 
gać wyżej, aniżeli poziom twórczości w do- 
tychczasowych koncertach Śpiewackich re- 
prezentowanej. 


Stefanja Łobaczewska. 
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Międzynarodowy raid samochodowy. 


Jaremcze, 19 czerwca. (PAT.). Trzeci 
etap międzynarodowego raidu Automobil- 
klubu Polskiego odbywał się na niezwykle 
ciężkiej trasie, z powodu złych warunków 
atmosferycznych, 35 klin. drogi rozkopanej 
i jedna trzecia trasy drogi górskiej. 

Punktacje maszyn z dnia dzisieiszego 
przedstawiają się następująco: Nr. 1 Steyer, 
prowadzi inż. Zangl, plus 1 punkt, Nr. 2 
Chrysler, prowadzi inż. Krzeczkowski, plus 
1 punkt, Team Austrodaimlerów Nr. 3, 4i5 
prowadzą pp. Potocki, Dzierliński i Liefeld 
3 punkty, po jednym na każdą maszynę, 
wszystkie punkty dodatnie. Nr. 7 Stetysz, 
prowadzi hr. Tyszkiewicz, minus 69 pun- 
któw. Nr. 8, Stetysz, prowadzi p. Gorzemski, 
plus 1 punkt. Nr. 9 Lancia, p. Grabowski, 
plus 1. Nr. 10 Lancia, p. Zawadzki, plus 1. 
Nr. 11, Bugatti, p. Szwarzstein, minus 7, Nry 
14 Renault p. Korybut Daszkiewicz, minus 
124, Team Steyer Nr. 17, 18 i 19 prowadzą 
bp. Betaque, hr. Schoenfeld i p. Żukowską, 
plus 3 punkty, po jednym na każdą maszynę. 
Nr. 22 Renault, p. Tłuchowski, plus 1 punkt. 


Fiatów ma następujące punktację: Nr. 27 p. 
IrUiano pius 1 pkt., Nr. 28 p. Hahnenfeld ymi- 
nus 2 punkty, Nr. 29 p. Perczyński minus 6 
punktów. Dotychczas nie przybyły maszyny 
Nr. 15 Ansaldo, prowadzi p. Starkel, i Nr} 21, 
prowadzi p. Berthes. 
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Syndykalizm a program społeczny 


we Francji. 


O dzisiejszym stanie i tendencjach syn- 
dykalizmu francuskiego, który, jak wiadomo 
przechodził najrozmaitsze fazy — od ultra- 
radykalizmu aż do umiarkowanego 1eformiz- 
mu, reprezentowanego dziś przez tak wybi- 
tną osobistość jak p. Jouhiaux, posiadamy 
dość mętne naogół informacie. To też z pra- 
wdziwą przyjemnością (dzielimy się z naszy- 
mi czytelnikami jasnemi i nad wyraz traîne- 
mi wywodami ma ten temat pama Francois 
Marsała, senatora i b. prezesa francuskiej ra- 
dy: ministrów — ostatniego premiera z doby 
prezydenta Milleranda który taki oto 
obraz, tuchu symdyjkalistycznego we Francji 
i zadań Izby francuskiej na polu prawodaw- 
stwa społecznego, rysuje przed nami: 

„Nie tak dawno jeszcze można było pu- 
stawić sobie pytanie, czy też syndykaty ro- 
botnicze mie zasklepią się w  miezłomnym 
porze przeciwko programowi ewolucyjne- 
mu, czyli tak pogardliwie przez nich nazwa- 
nemu „reformizmowi”. Jeśli uwierzyć nie- 
którym enuncjacjom należałoby przyjpuścić, 
iż jedyną przewidzianą drogą ku reformie 
iest rewolucia, oraz, że dobrobyt robotni- 
ków może być osiągnięty jedynie na gruzach 
obecnego społeczeństwa, Na szczęście je- 
dnak, rozsądek, który jest główną cechą na- 
szej rasy, zwyciężył pomału i z okazji po- 
stanowienia Narodowego Komitetu Ekono- 
micznego mieliśmy możność zwrócenia 
uwagi ma doniosłą ewolucję, przez jaką prze- 
szły organizacje robotnicze i która przyczy- 
nié się może do lojalnej i użytecznej wspól- 
pracy, pomiędzy pracodawcami a praqowni- 
kami. 

Symdykalizrm francuski wyrósł nagle ja- 
ko instynktowna reakcja przeciwko wszech- 
władzy polityków. Symdykalizm miał — we- 
dług słynnej formuły — „wystarczyć sam 
sobie”, czyli bronić interesów robotniczych, 
nie będąc zależnym od parti socialistyczneł. 
Prawidą jest, iż w tym okresie syndykalizra 
był grupą rewolucyjną; zarzucał zwłaszcza 
Partii socjalistycznej zbyt powolne realizo- 
wanie jej programu maksymalnego, ale jak- 
kołwiek pierwsze manifestacje tych grup 
były, może zbyt gwałtowne, to zasada: jednak 
była zdrowa, r 

Wi twardem zetknięciu z rzeczywisto- 


ścią, symdykalizm zrozumiał swój błąd, 
zmienił kierunek i stał się  „reformistycz- 
mym. 


'W przeciwieństwie ido tego, partja so- 
cialistyczna pozostała we mgle abstrakcyj- 
mych teorii, i jako przestarzały fetysz — za- 
chowała program, mie odpowiadający w ni- 
czem warunkom ustrojw mowoczesnego. 

W przeddzień wyborów, Generalna 
Konfederacia Pracy, zredagowała program 
społeczny, który wywołał ogólne porusze- 
nie, Program tem nie jest bynajmniej dosko- 
mały, a autorowie jego mie przypuszczali 
prawdopodobnie, iż może być przyjęty w 
całości przez wszystkich zwolenników re- 
form społecznych. Ale miektóre części tego 
programu, które uważamy za zasadnicze, 
mają być, dzięki: nowej większości, zrealizo- 
wane (przez mową Izbę. 

Weźmy więc np. obowiązek mozstrzy- 
gania zatargów między pracą a kapitałem 
na drodze sądowej zapowiedziamej przez G. 
K. P., przyczem w sądzie bnaliby udział w 
równej mierze przedstawiciele symdykatów 


K. SOCHANIEWICZ. 


Józef Piłsudski 
jako historyk. 


2) 


Dzieło, aczkolwiek pozostało torsem, 
mimo lekkiej, pełnej humoru formy*), odbie- 
gającej tak zasadniczo od urzędowych his- 
toryj ruchu socjalistycznego, nosi w swych 
założeniach rys charakterystyczny dla świa- 
topoglądu historycznego J. Piłsudskiego, t. i. 
tezę o walce z legendą. 

Drugim rysem charakterystycznym, ce- 
chującym książkę, jest przepoienie jej ideo- 
logią 1865 r., dzięki czemu ta pełna niedo- 
mówień historia lat 1892 do 1902, staję się 
ważnym dokumentem historycznym owych 
czasów, odźwierciedlającym nastroje społe- 
czeństwa. Dzięki temu obrazowi, wychodzi 
z całą plastyką wizerunek tego ruchu pod- 


meee a 


robotniczych i pracodawczych. Koncepcja 
przymusowego arbitrażu należy, do mas. 
Strajki, oraz dock-outy są barbarzyńskimi 
sposobami, których naród kulturalny: wsty- 
dzić się powinien. Są ome pozatem  miejako 
konsekracją, oraz zapowiedzią „walki las”, 
pojęcia, miemającego w naszym kraju żadnej 
podstawy realnej. Jesteśmy: bowiem głębo- 
ko przywiązani do wiolmości i nie pragniemy 
istnienia kast, ani przywilejów, ami przesz- 
kód w 'swobodnem rozwijaniń wszystkich 
zdolności człowieka. 

Następnym problemem są ubezpieczenia 
społeczne, Gen. Klont. Pracy żąda: szybkiego 
zastosowania ustawy, która przedyskuto- 
wana została przez dwa poprzednie parla- 
meuty, Obecny tekst wykazuje poważny po- 
stęp w porównaniu z poprzednią zbyt teore- 
tyczną Ikomcepcią, niektóre jednak punkty 
wymagają jeszcze zrewidowania, Uchwało- 
mo je mając głównie na widoku wielkie sku- 
piska przemysłowe; mie możemy: również 
zapominać o tem, iż, tak z punktu widzenia 
ekomomicznego jak i społecznego, Francja 
jest krajem zasadniczo rolniczym; a rolni- 
cy — mie przeciwstawiając ich zresztą robo- 
tnikom miastowym — mie mogą być trakto- 
wami jako ubodzy krewni w Republice, 

G. K. P. propaguje ideę zawierania kon- 
traktów kolektywnych. Jest ona szeroko 
praktykowana w wielu krajach. Wiele z, na- 
szych grup przemysłowych waha się jesz- 
cze, ale kkwestja ta jest warta głębszego zba- 
dania ze strony prawodawcy. 

Wreszcie, zasada „racjonalizacji”, o któ- 
tej wspominaliśmy często, przyjęta jest 
przez. syndykalizm, i nie zapomniano 10 tem, 
iż w Narodowej Radzie Ekomomicznej przed- 
stawiciele pracodawców i robotników roz- 
poczęli wspólną pracę w celu zastosowania 
tej zasady w możliwie najlepszych wanun- 
kach, 

Parlament nasz ma tutaj pole do po- 
ważnej pracy, którą kraj oceni bezwątpienia 
wyżej od! pustej i bezpłodnej agitacji poli- 
tycznej. Izba może zabrać się do pracy z za- 
palem, gdyż u wszystkich ludzi uczciwych 
spotka stę z. chęcią ułatwienia jej zadania, 
a 14-ta z rzędu dzba będzie mogła zająć 
miejsce w! historji, jako jedna z tych, która 
dokonała największego wysiłku w celu za- 
pewnienia maximum materialnego dobrobytu 
możliwie majwiększej ilości Francuzów, 

Jest to prawdziwy postęp społeczny. 
Mamy pracę do spełnienia, musimy wprowa- 
dzić ulepszenia w funkcjonowaniu ekono- 
micznem, mklioić cierpienia, zaprowadzić do- 
brobyt. Co mas obchodzą grupy lub podgru- 
py, co nas obchodzą drobne współzawod- 
mictwa lub dziecinne aimbicie; badźmy do- 
brymi: Francuzami, bądźmy ludźmi zdrowe- 
go rozsadku, miejmy trochę serca i zabierz- 
my się do pracy na całym froncie — od 
prawicw do lewicy”. 


„Święto Sportowe“ 


młodzieży lwowskich 
szkół średnich. 


W dniach 23, 24 i 25 czerwca br. odbędzie 
się „Święto Sportowe“ młodzieży, państwowych 


skim i na emigracji. Rola „bibuły”, czyli nie- 
legalnej literatury w życiu naszego Narodu 
nia swą kartę, a tradycje jej dadzą się wy- 
kazać nieprzerwaną nicią od upadku pow- 
stania styczniowego, czemu dał wyraz autor, 
pisząc nie bez wzruszenia: „gdy sobie przy- 
pomnę swe lata dziecinne, staje mi żywo w 
pamięci obraz mego zetknięcia się z „bibułą”. 
Było to w dworku szlacheckim na Litwie, 
jakie dziesięć lat po powstaniu. Wrażelna 
wieszatelskich rządów Murawiewa były je- 
Szcze tak Świeże, że ludzie drżeli na widok 
munduru czynowiiczego, a twarze ich wy- 
ciągały się, gdy w powietrzu zabrzmiał 
dzwonek, zwiastujący przybycie któregoś z 
przedstawicieli władzy moskiewskiej. W tym 
to czasie, matka moja wyciągała niekiedy 
z jakiejś kryjówki, jej tylko wiadomej, kilką 
książek, które odczytywała, ucząc nas dzie- 
ci, pewnych ustępów na pamięć. Były to u= 
twory naszych Wieszczów...” „Bibuła w tym 
czasie znajdowała przytułek u tych, którzy 


ziemnej pracy myśli narodowej, wypetniają-| uparcie stali na przygaszonym krwią boha- 
cej treść naszego wewnętrznego życia w la-|terów 63 roku i ledwie tlejącym zniczu na- 
tach 1863/4——1904/5 w byłym zaborze rosyj-| "Odowo-rewolucyjnym”. „..zjawiło się nowe 


*) Podaje tu tytuły owych fejletonów: 
Wstęp — Trochę historji — Granica t zieloni — 
Trzecia linja graniczna — Tajne drukarnie — 
Cyrkulacja bibuły. Składy — Kolporterka —: 
Zakończenie. 


Życie, nowy ruch, który zrobiwszy wyłom 
w inmodlitewno - rzewnym stosunku do prze- 
szłości, otworzył nowy okres dla nielegalnej 
książki. Mówię tu o ruchu socjalistycznym”. 
„Bibuła socjalistyczna przez dłuższy czas 


i prywatnych lwowskich szkół średnich, semi- 
narjów nauczycielskich i szkół zawodowych, 
przeprowadzone staraniem  Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego w porozumieniu z Miej- 
skim Komitetem W, F. i P. W. i Tow. Zabaw 
Ruchowych. 

„Święto Sportowe" organizowane na tak 
wielką skalę poraz pierwszy w ostatnich latach 
— zilustruje dotychczasowe rezuitaty osiągnięcie 
w dziedzinie wychowania fizycznego i sportu na 
terenie szkolnicihtwa średniego. 

Z uwagi na to, że sprawa wychowania fizy- 
cziiego została w szkołach średnich ostatnia po- 
stawiona na odpowiednim poziomie, przez jak 
najszersze mwzględnienie gimnastyki metodycz- 
nej, lekkiej atletyki oraz gier i zabaw ruchowych, 
— objęte programem „Święta Sportowego“ za- 
wody lekkoatletyczne, w grach sportowych i po- 
kazy gimnastyczne około tysiąca młodzieży, 
wzbudzą niewątpliwie wielkie zainteresowanie 
ogółu społeczeństwa. 

Program: 

I. dzień 23 czerwca (sobota) godz. 8.45: 
zbiórka hufców szkolnych p. w. i szkół na Cyta- 
deli; godz. 9, Msza św. (polowa); godz. 9.30: 
otwarcie zawodów przez p. Kuratora. Przemó- 
wienia. Poświęcenie i wręczenie sztandaru hui- 
cowi P. W. Godz. 11. defilada w ulicy Akademic- 
kiej; godz, 15: zbiórka zawodników na boisku 
T, Z. R.; godz. 15.30: lekcja pokazowa gimnasty- 
ki szkół męskich! godz. 16.20: sztafety męskie, 
drużyny a 10 ząw. X 100 m.; godz. 16.50: lekcja 
pokazowa gimnastyki szkół żeńskich; godz. 17.40 
sztafety dziewcząt, drużyna 10 zaw. X 50 m.; 
godz. 18.10: 1) pitka ręczna męska, 2) koszyków- 
ka dziewcząt, (3 gry), 3) siatkówka. 

IL. dzień 24 czerwca (niedziela) — na strzel- 
nicy wojskowej przy ulicy Kleparowskiej. Zawo- 
dy okręgu szkolnego. Godz. 2: marszobieg ze 
strzelaniem na 3 km,, drużyny po 15 zawodników 
(tylko dla należących do hufca P, W.), marsz — 
strzelanie — marsz. Godz. 15.30: Zawody okrę- 
gu szkolnego, Pięciobój chłopców w parku 1. Z. 
R.; godz. 17: zawody w grach sportowych. 

HI, dzień — 25 czerwca (poniedziałek). W 
parku T. Z. R. godz. 8.30: pięciobój chłopców 
(skok w dal, rzut granatem, wspinanie po linie. 
bieg na 100 m., siatkówka). Godz. 9: strzelanie 
dziewcząt z broni matokalibrowej (drużyna z 4 
zawodniczek); godz. 11: strzelanie chłopców (lat 
13—15) z broni małokalibrowej, drużyna A 4 za- 
wodników, Nadto od godz. 8-—13 rozgrywki gier 
sportowych. Godz. 15.30 tennis, piłka ręczna, ko- 
Szykówka, siatkówika, palant, czworubój dziew- 
cząt (rzut piłką palantową, bieg na 50 m. skok 
w dal, skok w wyż). 

Rozdanie nagród dla zwycięzcow 
się w poszczeg>lrych zakladach. 


odbędzie 


Z dziedziny lotnictwa. 


W ostatnim numerze „Przemysłu i Han-| 
dlu” znaiduiemy ciekawy artykuł mż. J. 
Eberhardta p. t. „Lotnictwo pod względem 
gospodarczym. W artykule tym stwierdza 
autor przedewszystkiem, że lotnictwo prze- 
mysłowe z naury swej jest bardzo dalekie 
od samostarczalności i nigdzie nie może się 
obyć bez wydatnej pomocy materialnej zd 
strony państw, które bicrą na siebie budowę 
lotnisk, wywiad meteorologiczny. znakowa- 
nie i oświetlanie tras powietrznych i oprócz 
tego daju przedsiębiorstwom lotniczym sub- 
sydja, pokrywające lwią część ich wydatków | 
bieżących. Nie bacząc na niezaprzeczoną de-| 
ficytowość komunikacji powietrznej, wszyst: 
kie państwa Europy zaprowadziły ią u sie- | 
bie i nie szczędzą ofiar i wydatków na jeż | 
utrzymanie. Tłumaczy się to skierowanelni. 
na dalszą metę przewidywaniami polityki 
gospodarczej, jako też bliższemi względami 
potrzeby obrony powietrznej pańslwa. 

W Polsce z powodu osobliwości geogra- 
ficznego i politycznego położenia Państwa, 
przyczyny ogóiniejszej natury, takazujące 
rozwijanie komunikacji powietrznej, wystę- 
piją jeszcze wyraźniej, O ileby Polska nie 
zdołała rozwinąć własnego lotnictwa, była- 


była jedyną, jaka istniała w steroryzuwanem: 
po powstaniu 63 roku społeczeństwie pol- 
skiem”. 

I niewąty liwie, to świadome odczucie roli 
ruchu P. P. S., znalazło) swój wyraz także 
i w jego patronacie nad wydawnictwem 
zbioru „Materiałów do historji P. F. S. i ru- 
chu rewolucyjnego w zaborze rosyjskim od, 
r. 1893 do r. 1904, 

O ile rok 1892 skierował J. Piłsudskiego 
na zagadnienia praktyki i teorji rewolucyjnej 
w ramach P. P. Sọ„ a zarazem uczynił go 
jednym z historiografów tei epoki, bądź co 
bądź w strukturze myślowei i w działaniu 
tak różniącego się od B. Limanowskiego; lub 
L. Kułczyckiego, o tyle rok 1905 skierował 
go na zagadnienia teoretyczne i praktyczne 
reaiizacji ruchu zbrojnego w ramach walki o 
państwowość polską. Doświadczenia rewolu- 
cji 1904/5 ujawniły, jak sam stwierdził już 
w r. 1906, fakty następujace: „Socjalizm u- 
tracił ożywczą i rewolucjonizującą siłę w 
Królestwie Polskiem, jaką miał przedtem. 
Sam dobrowolnie w czasach rewolucyjnych, 
zrzekł się przewadniej roli politycznej w Na- 
rodzie i zszedł do poziomu wyłącznie obroń- 
cy klasowych interesów robotniczych. Za- 
danie to bardzo zaszczytne, pożyteczne i u- 
prawnione, ale wymaga ono odpowiednich 
warunków państwowych i parlamentarnych. 


by ze względu na swoie położenie :ia wiel- 
kim europejskim szlaku powietrznym, nara- 
Żona na opanowanie swych przestworzy po- 
wietrznych przez lotnictwo krajów sąsied- 
nich, czego w każdym razie uniknąć należy. 

W Pełsce w 1927 r. prywatne towarzys- 
twa w liczbie tszech, zdołały pokryć z wla- 
sirych dochodów zaledwie do 3% swoich 
wydatkow, reszta w wysokości 97% obcią- 
żyła Państwo. 

Taki stan rzeczy nie powinien być, oczy- 
wiście, tolerowany przez czas dłuższy. Nile 
mogąc wyrzec się popierania lotnictwa prze- 
rnysłowego z powodów polityki ogólnej, Wy- 
żej przytoczonych, Państwa pewinno uczy» 
nić wszystko możliwe, ażeby powiększyć 
dochody przewozowe lotnictwa i zmniejszyć 
jego wydatki. 

Jako środki ku temu wiodące, wskazuje 
autor przedewszystkieru usunięcie tozdrob- 
nienia administracji lotnictwa przemysłowe- 
go w Polsce, dalej połączenie w jednej or- 
ganizacji takich czynności eksploatacyjnych, 
które mogłyby być traktowane wspólnie dla 
lotnictwa przemysłowego i obrornego, po- 
większenie dochodów lotnictwa przemysio- 
wego przez przyciągnięcie podróżnych, pocz 
ty i towarów, wreszcie uzgodnienie i skom 
binowanie komunikacji lotniczej z kolejową. 


Z. 


Piśmiennictwo. 


„Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i SOcj0= 
logiczny”, Wyszedł z druku 3-ci zeszyt „Ru- 
chu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjolo- 
gicznego”, Na treść zeszytu składają się: 
Artykuły: prof. Wł, L. Jaworski — Myśli 
© ustroju państwowym; Edw. Neymark — 
Reforma wieziennictwa w Polsce; prof. Z. 
Daszyńska-Golińska — Mieszkanie jako pro- 
blem polityki społecznej; W. Skrzywau — 
Barometry gospodarcze. — Przegląd Pi- 
Śmiemnictwa; 30 recenzyi i sprawozdań kry- 
tycznych z zakresu prawa, ekomomii i socio- 
logji oraz, bogata bibliografja odnośnej litera- 
tury polskiej i oucej. — Przegląd Prawodaw- 
stwa Skarbowego, Karnego Prawa i Pro- 
cesu cywilnego oraz Kronika Ustawodaw- 
cza, — Sądownictwo: Przegląd Orzecz- 
mictwa karnego i cywilnego Sadu Najiwyż- 
szego dla wszystkich ziem polskich, Orzecz- 
nictwo Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. — Kronika Ekonomiczna: rolnic- 
two, przemysł i -górnictwo, handel, stosunki 
walutowe. Prenumerata roczna 20 zł, we 
wszystkich księgarniach. 


„Parlament Rzeczypospolitej Polskiej”. 
Ukazała się księga pamiątkowa p. t. „P'arla- 
ment Rizeczypospołitej Polskiej” (podi re- 
dakcją profesorów Henryka Mościckiego i 
Wiodzimierza Dzwonkowskiego), która za- 
wiera zarys dziejów sejimowania w dawnej 
i obecnej Polsce, charakterystykę stronnictw 
politycznych, życiorysy senatorów i posłów 
obydwóch ostatnich sejnów. Około 1000 ilu- 
stracji, wykonanych w rotograwiurze, mie- 
szczących portrety Naczelnika Państwa 
Marszałka Piłsudskiego, Prezydentów Rze- 
czypospolitej, marszałków Sejmu i Senatu, 
posłów i senatorów, oraz. szereg ilustracyj 
historycznych obrazujących dawne sejmo- 
wanie i sejmikowanie, Adres wydawnictwa: 
Warszawa, Marszałkowska 63. 


Trzeba mu je dać, gdyż sam swoimi środka- 
mi, jak się okazało, ich nie zdobędzie”. 

była to przebudowa ideologji, której ra- 
chunek sumicnia dał w książce wydanej w r. 
1910, p. t. „zadania praktyczne rewolucji w 
zaborze rosyjskim”. 

To też w związku od r. 1908, tworzące 
mi się pierwocirami polskich organizacji bo- 
jowych, przekształconemi w „Związek Wal- 
ki Czynnej”, dalej w Związki i Drużyny 
strzeleckie, których był duchem  opiekuń- 
czym i mistrzem, J. Piłsudski przekształca 
się z teoretyką rewolucji w teoretyka woi- 
ny. Klęska rewolucji roku 1905, wykazująca 
niejeden rys podobny do klęski powstania 
styczniowego, przekształciła go w badacza 
dziejów 1863 roku Graz spowodowała do 
wypowiedzetia się na ten temat*), w szere- 
gu wykładów, artykułów, broszur it. p. Naj- 
bardziej może znaną jest książeczka p. t. „22 
stycznia 15637, wydana w r. 1913 w Pozna- 
niu u Karola Rzepeckiego, jako tom I. cykłu 
p. t. „Boje polskie”, 

(C. d. n.) 


*) Historja militarna powstania r 1863 (10 
wykładów w szkole nauk polit. w Krakowie 
1912); Wykłady oœ walce powstańczej na wyż- 
szych kursach oficerskich Związku Walki czyn- 
nej we Lwowie i Krakowie 1912: — Mobilizacja 
powstania „Przedświt“ 1914. 


Listy z Amsterdamu. 


IX. Olimpiada. 


(Od specjalnego koresp. „Gazety Lwowskiej"). 


mniej pewną od urugwajskiej obronę byłyby 
przyprawiły o stratę co najmniej pół tuzina bra- 
mek, 

Linja napadu, z swojemi oryginalnemi, ciągle 
się zmieniającemi kombinacjami, szybkiemi biega- 
mi, prowadzeniami piłki i stratami — stanowi siłę 
Argentyny, nie linje obronne. Zupełnie dobrze 
wprawdzie, ustępowały: urugwajskim wyraźnie, 
a w każdym razie o wiele mniej skutecznie wal- 
czyły, cechowała je pewna miękkość. 

Dzień finału słoneczny. bezwietrzny, teren 


X. 

URUGWAJ MISTRZEM OLIMPIJSKIM. 

Po raz drugi z rzędu Urugwaj zdobył mi- 
strzostwo olimpijskie w piłce nożnej, Wobec 
45.000 widzów rozegrane powtórnie decydujące 
spotkanie przyniosło mu zwycięstwo mad Argen- 
tyną 2:1 (1: 1). 

Angentyna: Bosio; Blidoblio, Paternoster; 
Medic, Monti, Evaristo; Carricaberri, Tarasconi, 
Ferreira, Perduca, Ors} 

Urugwaj: Mazali; Nasazzi, Arispe; Andrade, 
Piriz Gestido; Arremon, Scarone, Borjas, Cea,| suchy. To podniosło klasę gry w porównaniu 
Figueroa. z pierwszym meczem, niedzielnym. Czując się 

Obydwie drużyny z rezerwowymi. Argenty- | pewniej na nogach obie strony ożywiły tempo, 
nie brak lewego łącznika Cerro, Urugwajowi j pozwalając sobie na ryzykowniejsze ciągi. Upad- 
Fernandeza ma środku pomocy. Petronego na|ki o wiele mniej liczne. Od początku do końca 
środku ataku i Urdinarana na prawem skrzydle, | walczono ostro, lecz fair wprost wzorowo pod 
kontuzjonowanych w poprzednich meczach, lub |tym względem, zadając kłam podstępnej propa- 
chorych. Dotkliwie osłabiony został zwłaszcza | gandzie prasy niemieckiej, która dla 


Urugwaj. Fernandez, najlepszy gracz drużyny 
nie był do zastąpienia, tak samo najlepszy, strze- 
lec Petrone. 

Kiedy podkreślimy nadto, że Urugwaj do- 
brnął do finału zwalczywszy wszystkie najlepsze 
(poza Argentyną) drużyny turnieju, a więc 
landję, Niemcy i Włochy, a Argentyna to samo 
osiągnęła prawie bez wysiłku, (ani Egipt, ani 
Stany Zjednoczone nie stawiały poważnego opo- 
ru, jedyna Belgja broniła się dość silnie), zrozu- 
miałem się Stanie, że Urugwajczycy stanęli do 
ostatecznej rozprawy bardziej zmęczeni od swo- 
ich przeciwników. 

W tych warunkach łatwo wyjaśnić przewa- 
gg, jaką objawiła Argentyna w ostatniej grze, 
ale też dlatego właśnie należy uznać, że zwycię- 
stwo Urugwaju było wyrazem sprawiedliwości. 

Słabszy w ostatnim dniu Urugwaj na tytul 
olimpijski zasłużył poprzedniemi «walkami, grał 
rw składzie niekompletnym, przemęczonw. a mi- 
moto zdobył się na heroiczną obronę, która w 
połączeniu ze skończonemi pod każdym wzglę- 
dem atakami Argentyny sprawiła, iż mecz ten 
określono ogólnie za najpiękniejszy z rozegra- 
mych w ostatniem ćwierć wieczu. 

Od samego początku turnieju uważano, że 
linie obronne Urugwaju są bezkonkurencyjne i 
przy prawie równym argentyńskiemu ataku mu- 
szą mu przynieść zwycięstwo. Tak się też stało, 
Szóstka defenzywy urugwajskiej może o sobie 
śmiało powiedzieć, że ona rozstrzygnęła o tytule 
olimpijskim. Bramkarz Mazali był bohaterem 
dnia, najlepszym graczem obydwu * zespołów. 
flość niebezpiecznych strzałów i styl ich obrany 
uprawniły go do tego miana wśród 22 czołowych 
piłkarzy Świata. Godnie wspierali go Nasazzi i 
Andrade, oraz Arispe, który działał stale wysu- 
niety do przodu u boku Piriza, niemogącego » 
bie dać rady ma stanowisku środkowego pomcc- 
ARNAGE - 

Ta trafna taktyka obronna pozwoliła zniwe- 
czyć ofenzywę Argentyny, a mniej liczne, ale 
zawsze groźne ataki przyniosły Urugwajowi i 
ko plon dwie bramki zwycięstwa. Atak o wiele 
bardziej osłabiony od tyłów grzeszył brakiem 
współpracy i zbyt często tracił piłki. To dawało 
właśnie przewagę Argentynie. Jej gracze wennt- 
działając z sobą mtrzymytwałi się przez dwie 
trzecie meczu przy piłce, inicjując ataki, które 
UZ" NEW" 


ZE ŚWIATA. 


OBCHÓD STULECIA OBSERWATORJUM 
W MODENIE. 

Jedno z największych 1 najstarszych 
Obserwatorjów Geofizycznych w Europie, 
istniejące przy! Modeńskiej Akademii Nauk, 
obchodzi w miesiącu bieżącym stulecie swiao- 


lego założenia. Właściwe uroczystości po- 
przedziło wydanie. wspaniałej publikacji, 
opracowanej przez dyrektora  Obserwa- 


torjum, profesora Carla Bonacini a obejmuią- 
gej dzieje instytucji. Założona została przez 
księcia Modeny, Franciszka IV, wielkiego 
amatora astronomiji, który ma siedzibę insty- 
ucii przeznaczył monumentalny swój pałac 
icoeunie mieszczący Szkołę Wojskowa), 
a specialnie górne piętno wschodniej jego 
w.eży, zbudowanej w XVII wieku. Zamiło- 
wanie: dor asthonomii zawdzięczał książe ży- 
jączmu w jego czasie w Modenie genialne- 
mt komstruktorowi instrumentów  optycz- 
mych, G. B. Amici, który dostarczył też 
wszelkich potrzebnych do należytego uposa- 
ženin Obserwatorium aparatów. Z Obser- 
watoikium Modeńskiego, a właściwie ze 
specjalnie urządzonej w niem stacji wysy- 
Jane są vbecnie dwa, a wrazie potrzeby trzy 
telegramy dzęnmie do t. zw. „Ufficio Pre- 
sagi” (Biura Frzepowiedni Pogody) w: Rzy- 
mie. Do majdtpioślejszych oryginalnych 
prac, dokonywasych obecnie W Obserwa- 
torium, należą stuca nad znanym W nauce 
„zielonym promienien", jaki słońce rzuca na 
mgnienie, zachodząc, w chwili, kiedy Ostatnia 
jego krawędź schodzi 1imiżej linii widnokrę- 
gu. Na podstawie zebrai*go obiitego mater- 
jatu obserwacyjnego udan się pracującym 
pod kierunkiem prol. D"uacinj uczonym, 
stwierdzić stosunek ziawisk. tego do two- 
rzenia się warstw mgieł, wiazwających na 
"zmiany atmosferyczne, jakim rodłega dana 
okolica, a głównie na ilość opayjw deszczo- 
wych i ma różnicę ilości roczne: tych opa- 
dów na wyżynach i w dolinach. « wwiometr, 
umieszczony na tarasie Obserwat, jum, do- 
starcza Ścisłych danych oficialnyc rozsy- 


-Janych po całych Włoszech i matswa wiel- hektarów. 


EAN 


odciążenia 
smutnej opinii wyniesionej z Amsterdamu przez 
reprezentację miemiecką, usiłowała Urugwajczy- 
ków przedstawić, jako notorycznych brutali. Sę- 
dzia! Mutters (Holandja), któremu pomagali na 
linjach bocznych 'Macck (Belgija) i Foltyński 
(Indje Holenderskie) miał przez to wielce ułat- 
wione zadanie. 

Początkowych dwadzieścia minut utrzymuje 
szalę gry ma równi, a nawet ataki Urugwaju 
są zawsze groźniejsze, W 18 min. Borjas podaje 
piłkę w kierunku lewego skrzydła — Figneroa 
stantuje w odpowiednim momencie, tak. że chwy- 
ta ją pod obrońcą. Podbiega kilka kroków i ma- 
jąc przed sobą tylko bramkarza Argentyny — 
Bosia strzela skutecznie, a bez trudu. Urugwaj 
prowadzi 1:0. Reszta pierwszego okresu należy 
do Argentyny, ale mimo nadzwyczajnych wysił- 
ków udaje się zaledwie wyrównać. W 28 min. 
Arispe tak nieszczęśliwie skierowuje piłkę na 
środek boiska, że dostaje ją środkowy pomocnik 
Argentyny Monti i bez namysłu strzela z jakich 
20-tu metrów odległości. Trafia w górny róg 
bramki. z siła odbierającą Mazoliemu szansę 
obrony. 

Tak w tym czasie, jak i po pauzie Mazali 
wywoluje zachwyt swojemi paradami, wspierany 
przez obronę i pomoc. Piriz wybija głową piłkę 
z linji bramki, opuszczonej przez Mazaliego, tego 
samego dukazuje drugi murzyn urugwajski — 
Andrade, 

Aż wreszcie wi 28 min. Scarone znajdując się 
ponad 20 metrów od bramki dośrodkowańną z le- 
wej strony piłkę chwyta z powietrza na nogę i 
oddaje piorunujący, niesłychanej siły strzał, 
przynosząc swojej drużynie drugie zwycięstwo 
olimpijskie. Defenzywia Urugwaju nie dopuszcza 
w pozostałych 17-tu mimitach gry do wyrówna- 
nia stanu bramek. Wśród entuzjastycznych owa- 
cyj dokonuje się triumi Urugwaju. 


Trzy zwycięskie drużyny: 1) Urugwaj, 2) 
Argentyna, 3) Włochy ustawiają się obok siebie. 
Dźwięki trzech hymnów narodowych gubią: się 
w ogłuszających okrzykach publiczności, trzy 
sztandary powiewają na masztach olimpijskich. 
Hymn holenderski i rozdanie medali graczom 
tych drużyn zamyka turniej piłkarski Igrzysk 
IX-tej Olimpiady. 


Dr. St, Polakiewicz. 
C ae ain a 


kie znaczenie dla rolnictwa i hodowli owo- 
ców j tyżu. Wszystko to składa się ma. do- 
miosłość prac, dokonywanych w Obserwa- 
torjum, nietylko z czysto naukowego, ale i 
z gospodarczego pumktu widzenią; tem się 
też tłumaczy zainteresowanie i poparcie 
władz, jakiemi cieszy się Obserwatorium. 
Stąd też ogólna sympatja, jaka towarzyszy 
obchodowi stuleciai istnienia tej instytucji. 


POŻYTECZNOŚĆ MRÓWEK. 

Przeciwko bezmyślnemu niszczeniu 
imrowisk w lasach wystąpił znany przyrod- 
mik i socjolog niemiecki, Hermann Eidmann, 
który po dłuższej obserwacji życia mrówek 
leśnych, doszedł do wniosku, że owady te 
nietylko nie są szkodliwe dla drzewostanu i 
roślinności, ale wprost przeciwnie — oddają 
mam znaczne usługi, tępiąc całe masy praw- 
dziwych szkodników. Uczony niemiecki na- 
woluje przeto do ochraniania mrowisk, skon- 
statował bowiem, że jedna mp. kolonja czer- 
wonych mrówek, czyli jedno wielkie mro- 
wisko, iest zdolne wytępić w ciągu roku do 
(dwóch milionów inmych owadów i gąsiemic. 
Przeszło połowa tej zdobyczy składa się ze 
szkodników leśnych, niszczących drzewa i 
krzewy, ia tylko jedną szóstą można zaliczyć 
do owadów, przynoszących korzyść. Ten 
mierówny stosunek owadów: szkodliwych do 
mieszkodliwych, tępionych przez czerwone 
mrówki, tłumaczy. się tem, że wszystkie nie- 
mal gatunki owadów pożytecznych są nie- 
słychanie ruchliwe i dzięki rozwiniętej czuj- 
mości zmysłów łatwo wymykają się przed 
mapaŚcią, podczas gdy owady szkodliwe są 
przeważmie o wiele powolniejsze, pomuszają 
się z trudem i wogóle mało są odporne. Z in- 
mych spostrzeżeń uczonego niemieckiego na 
szczególną uwagę zasługuie to, co mówi on 
© terenach „eksploatowanych“ przez po- 
szczególne mrowiska. Tereny, na których 
odbywają się polowania czerwonych mró- 
wek są Ściśle odgraniczone od siebie, a ob- 
szar ich dochodzi mieniedy aż do siedmiu 


s 


GORĄCZKA GUMY. 

Ludzi dotkniętych gorączką złota znamy 
z fascynujących opowieści Jacka Londona 
oraz z filmu Charlie Chaplina, Teraz, jak do- 
noszą pisma amerykańskie, wystąpiła epi- 
demja innej gorączki, którą śmiało można 
nazwać gorączką gumy. Oto jej przyczyny: 
znany amerykański fabrykant samochodów, 
Henry Ford, zakupit mniej więcej rok temu 
blisko miljon hektarów ziemi w północnej 
Brazylii i założył tam plantację drzew gu- 
mowyich, żeby nie mieć potrzeby kupowania 
gumy! do opon swoich samochodów po ce- 
mach, które mu, w zależności od konjunktur, 
dyktują wielcy wytwórcy gumy. Prace nad 
założeniem plantacji są już bandzo posunię- 
te maprzód, a wielkie ilości tudzi poszukują- 
cych zarobku znalazły tam zajęcie. O zapo- 
trzebowamiu jednak rąk roboczych, mogą- 
cych znaleźć pracę na plantacjach fordow- 
skich rozeszły się po Ameryce tak fantasty- 
czne wiadomości, że tak jak ongiś całe ka- 
wany ludzikie ciągnęły do południowej Afry- 
ki ma poszukiwanie djamentów albo do Klon- 
dyke na poszukiwanie złota, tak teraz po- 
dobne tłumy, ludzi ciągną do półncnej Bra- 
zylii, zwabione wysokiemi zarobkami, które 
płacą swoim robotnikom przedsiębiorstwa 
Forda. Niestety już całe masy ludzi zaczy- 
mają dozmawać zawodu i rozczarowania, bo 
dziś mema takiego. zapotrzebowania rąk, jak 
przed kilku miesiącami i tysiące kandyda- 
tów odchodzi zniczem. Administracja przed- 
siębiorstw fordowskich wciąż wprawdzie 
ostrzega ludzi, szukających zarobku, przed 
emigracją do północnej Brazylji, ale nie na 
wiele zdają się te wszystkie ostrzeżenia, bo 
całe masy ajentów, snujące się wśród bez- 
robotnych, wyzyskują sytuację, skłaniają ro- 
boimików szukających pracy do sprzedawa- 
nia za bezcen ich nęjdznego dobytku i ułat- 
wiają im wyjazd do południowej Ameryki, 
gdzie w rzeczywistości czeka ich jeszcze 
większy niedostatek. To też nędza panująca 
"wśród mieszczęsnych emigrantów, którzy 
byli przeświadczeni, że znajdą łatwy i duży 
zarobek przy uprawie drzew gumowych, 
jest wprost nie do opisania. Wielu z nich 
z rozpaczy puszcza się na kradzieże i rabun- 
ki i zapełnia następnie więzienia brazylijskie. 


BRAK WODY Ww BIAŁOGRODZIE 
I ZAGRZEBIU, 

W całej Jugosławii panują ostatnio wiel- 
kie upały, które wywołują w niektórych 
okolicach bralk wody do picia. Niedawno 
klęską tą dotknięte zostało główne miasto 
Chorwacji, Zagrzeb, gdzie zabrakło w nie- 
których jego przedmieściąch wody do picia. 
Miasto Zagrzeb, jak wynika z oficjalnych 
statystyk, konsumuje najwięcej wody ze 
wszystkich miast europejskich. 

Również. Białogród odczuwa w osta- 
tnich dniach dotkliwy: brak wody do picia. 
Wpływają na to nietylko upały, ale i oko- 
liczność, że miasto to, które po woinie w 
bardzo szybkim tempie się nozwiiało, posia- 
da stary: zbiornik wody, nie mogący zaspo- 
koić potrzeb znacznie większej liczby mie- 
szkańców. Przypomnieć należy, że ludniość 
Białogrodu wzrosła: po wojnie do 240.000 mie 
szkańców, podczas gdy jeszcze w roku 1914 
mieszkało w stolicy Serbji zaledwie 40.000 
osób. 


Sprawy gospodarcze, 


Śląsk zakupuje 4 statki morskie. Rada 
Wojewódzka, rozpatrzyła na: dzisiejszem po- 
siedzeniu pnoiekt ustawy. w sprawie zakupu 
z funduszów Skarbu Śląskiego 4 statków 
morskich dla: przedsiębiorstwa państwowego 
„Żegluga Polska“; następnie Rada uchwaliła 
projekt noweli do ustawy œ zaopatrzeniu 
emerytalnem funkcjonarjuszów śląskich. Po- 
zatem uchwaliła odszkodowanie za grunta, 
wywłaszczyć się mające pod budowę pań- 
stwowej kolei wązkotorowej — Huta Kune- 
gumdy, — Kopalnia Wujek, wreszcie załat- 
wiła szereg Spraw osobowych i komunal- 
nych, 


Transza polska 7% pożyczki śląskiej z 
nadwyżką pokryta. Ogłoszona przez Bank 
Handlowy w Warszawie subskrypcja na 
transzę polską 1% pożyczki złotej woj. ślą- 
skiego w wysokości 250.000 dolarów zam- 
knięta została dn. 16 b. m. Cała suma wyło- 
Żona do publicznej subskrypcii została z nad- 
wyżką pokryta. 

Szybki wzrost wkładów oszczędnościo- 
wych w P. K. O. Wkłady oszczędnościowe 


w P. K O. wzrosły w ciągu pierwszych | W 
czterech miesięcy rb. o sumę 19.7 milionów | WŁ 


zł. Największy przyrost zarówno co do ilo- 
ści kont jak i kwoty kapitału wykazują 
zwyczajne wkłady oszczędnościowe, wino- 
szome i wypłacame zarówno w kasach P. K. 
O. jak i we wszystkich urzędach poczto- 
wych. Przeciętny wkład. na jedną książecz- 


'Eksportowego, celem rzeczowego 


kę oszczędnościową tego typu wymosił, w 


końcu stycznia rb. 393 zł. w dniu zaś 30 
kwietnia rb. 436 zł. Wzrost wkładów 
oszczędnościowych Świadczy zarówno 


o stale wzrastającej wśród społeczeństwa 
tendencji do kapitalizacji jak i o zwiększeniu 
się liczby osób, które dzięki rosnącym za- 
robkom mogą oszczędzać, Fakt ten Świad- 
czy rówinież © stałym i silnym wzroście za- 
ufania szerokich sfer społeczeństwa do 
własnej waluty i państwowej instytucji jaką 
jest P. K. O. 


Z ruchu naftowego. Cena ropy w Bory- 
sławiu bez zmiany. Szyb „Posteur H” w Mra- 
źnicy prawobrzeżnej łyżkuje około 1/4 cy- 
sterny ropy na dobę, jednak wkrótce będzie 
wiercony nadal. Urycka Ska w Uryczu ad 
Schodnica puszcza w ruch w dniu 16 b. m. 
szyb Nr. 116, zaś szyb Nr. 117 montuje. Fod- 
niesienie produkcji w Schodnicy spowodo- 
wało zastosowanie t. zw. tłoczni próżnio 
wych. > 


DZ 


Ag. Wsch. donosi z Paryża, że umowa 
o nabycie kopalń „Dąbrowy” została już 
podpisana pomiędzy Credit General de 


Petrole a koncernem Dąbrowy. Do Lwowa 
powrócił już gen. dyrektor „Premiera” inż. 
p. Hłasko. Generalny dyrektor „Dabrowy” 
p. Segal przyjeżdża dziś z Paryża do Lwo- 
wa i odda we środę i we czwartek gestię 
gen. dyrektorowi „Premiera” p. Hłasce. 


Kartel iabryk wyrobów wódczanych. 
W ostatnich czasach utworzony został w 
Warszawie Związek Wielkiego Przemysłu 
Wódczanego, do którego weszły największe 
fabryki wódek, jak: Baczewski, Akwawiji, 
Warszawska Rektyfikacja, Mikolasch, hr. 
Potocki w Łańcucie, Winkelhausen i t. p. 
Utworzenie tego Związku przyczyni się 
niewatpliwie do unormowania stosunków w 
przemyśle wódczanym. (P. I. E., 


Formalności przy legalizacji aktów no- 
tarjalnych. Państwowy Instytut Eksportowy 
stwierdził, że niekóre nasze firmy ekspor- 
towe nie znają dokładnie iirmalności, jakie 
obowiązują przy legalizacii w konsulatach 
państw obcych wszelkiego rodzaju aktów 
notarjalnych. Mianowicie podpis odnośnego 
notarjusza poświadczony być musi przez 
miejscowy Sąd Okręgowy. Podpis prezesa 
Sądu Okręgowego poświadcza Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Następnie podpis Ministra 
Sprawiedliwości uzyskać musi poświadcze- 
nie w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
skąd dopiero akta należy skierować do Kon- 
sulatu. (P. I. E.). 


Kredyty eksportowe. W wypadkach po- 
trzeb kredytowych, pozostających w zwią 
zku z pozytywnie stwierdzonemi możliwoś- 
ciami eksportu, Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego skłonny jest udzielać zainteresowanym 
firmom odpowiedniego kredytu. Wskazanem 
jest więc, aby firmy, dysponujące konkret« 
nemi możliwościami wywozu zagranicę, 
zgłaszały się do Państwowego Instytutu 
stwier- 
dzenia rozmiarów i charakteru ich potrzeb 
kredytowych. W wypadkach pozytywnych 
Instytut udzielać będzie firmom swego po- 
parcia wobec Banku Gospodarstwa Krajo- 


wego. (P. I. E.). a 


Z Giełdy. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 19 czerwca 1928. 
Pożyczka konwersyjna 66.25. Browary 167. 
Chybie 5.30, 5.85, 5.40. Gazolina 35,25, 35,50. Ga- 
zy wschodnie 23.50. Tesp 25, 25.25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Zastój w obrotach giełdowych i pozagiełdo- 
wych. 

Mąka żytnia i otręby potaniały, 

Pozatem sytuacja bez zmiany. 

Tendencia zniżkowa. 

Usposobienie spokojne. 

Mąka żytnia 65% 73.00—73.50. Otręby żytnie 
30.25-30.75. Otręby pszenne 26,75—21.50. 

Inne kursa bez zmiany. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 19 czerwca 1928. 
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Londyn 43:511/, 43:62 43:40 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 3505 35:14 _ 3496 
Praga 26-413, 26:48 26:35 
Szwajcarja 171:88 17276 17145 
iedeń 1251114 12571 12513 
ochy . 46'87'j, 4699 46-76 
5%/, pożyczka konwersyjna 67 
pożyczka kolejowa konwersyjna _6200 
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pożyczka kolejowa "J0 

pożyczka dolarowa 86:75 

dolarówka 8000 78:50 7800 

8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 ~ 

8'% oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94:00 


Aug "1 
„ołęk kj. | 


GIELDA WARSZAWSKA, | 
Warsz wa, dnia 19 czerwca 1928. 


Bank Dysk. 13800 Wegiel 100:00 
Bank Handl. 117:00 Nobel 3250 
Bank Poł. 18900  Modrzejów 48:00 
Bank Zw. Sp. Zar. 8550 Norblin 249 
Spiess 16500 Ostrowiec B 124 120 
Chodorów 174:00 Pocisk 10:00 
Firlej 64:50 Rudzki 48:25 
Wysoką 195 Strachowice 59:50 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, dnia 19 czerwca 1928. 

Bank Pzem 105-00 Firiej 64:00 

Zieleniewski 145:00 Chybie 79.50 

Siersza g. 100 Piasecki 15:75 

Siersza d. 65:00 Tohan 14 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 19 czerwca 1928. 
Amsterdam 286:04 _ Bankyereln 26 95 
Belgrad 12:483/, Bodenkredit 115:25 
Beriin 169'47 Kreditanstalt 60:40 
Brukseja 9908  Anglobank 23:90 
Budapeszt 12369 Hipoteczny 90 00 
Bukareszt 4:34 Kompas 0:87 
Kopenhaga 190:20 Länderbank 3419 
Londyn 34:623/, Merkury 28:70 
Madryt 117:10 Unionbank —— 
Medjolan 37:30 Obrotowy —— 
N. Jork 70:30:68 Kolej północna 1040 
Paryż 27:861/, Ziynosteńska 11:40 
Praga 21:50 Czerniowce 64:25 


FIRMY. 


Firm. 98/28, C. I, 104. Obwieszczenie. Na pod- 
stawie notarjalnego protokołu Walnego Zgroma- 
dzenia firmy „Fabryka gwoździ, drutu i wyro- 
bów metalowych Spółka z ogr. odpow. w. Jaśle“ 
z 21 lipca 1927 LR. 1619 zarządza się w ts. reje- 
strze handlowym tejże firmy mastępujący wpis: 
Kontrakt spółki z daty. Jasło, 23 czerwca 1925 
LR. 88 zmieniono w artykułach 1, 7, 8, 9, 10, 12, 
15, 17 i 20. Wykreślenie zawiadowcy Dr. Naita- 
lego Menassego i wpisanie Józefa Reisera kupca 
we Lwowie oraz inż. Bernarda Winklera budo- 
rwniczego w Jaśle jako zawiadowców, którzy 
wraz z dotychczasowymi zastępują firmę kolek- 
tywnie po dwóch. 5548 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 

Jasło, 21 kwietnia 1928. 

Firm. 86/28. C. I. 140, Zmiany dotyczące już 
wpisanej spółki „Nawag“ spółki naftowej z ogra- 
miczoną odpowiedzialnością w Krośnie. W reje- 
strze handlowym wpisano 14 kwietnia 1928 na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia obię- 
tej poświadczenierń z daty Jasło 6 kwietnia 1928 
ir. 2447. 1) że dotychczasowi zawiadowcy Spół- 
ki Dr. Maks Siłberberg i Markus Greif zostali 
odwołani; 2) że postanowienie statutu spółki od- 
mośnie do zawiadowstwa zmieniono i opiewać 
ono będzie następująco: organami Wykonawczy- 
mi Spółki jest jeden lub więcej zawiadowców 
wszelkie oświadczenia przez które spółka ma 
przyjąć zobowiązania następują przez zawiadow- 
ców. Spółkę podpisywać będą zawiadowcy 
„względnie o ile będzie jeden zawiadowca tenże 
zawiadowca 'w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy wypisanem, wydrukowanem, lub wyciśnię- 
tem zapomocą pieczątki umieszczą zawiadowcy 
swój podpis przez wypisanie imienia | nazwiska, 
łub samego nazwiska, O ile ustanowiony zosta- 
mie prokurzysta spółki upoważnieni będą do pod- 
pisywania spółki conajmniej jeden zawiadowca 
wraz z prokurzystą. 3) że na razie aż do odmien- 
nej uchwały Walnego Zgromadzenia zastępować 
będzie spółkę tylko jeden zawiadowca i że je- 
dynym zawiadowecą upoważnionym da wyłącz: 
mego samodzielnego zastępstwa spółki ustano- 
wiony został Michał Kieroński, kierownik ruchu 
kopalni w Krośnie. 5549 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, 14 kwietnia 1928. 

Firm. 1321/27. Stow. III. 43, Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „Stow.* przy firmie: Spółka 
Mieczarska Stow. zar. z ogr. odpow, w Strzel- 
cach Wielkich wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
14 kwietnia 1928. Stowarzyszenie zostało roz- 
wiązane i przeszło w stan likwidacji. Likwidato- 
tami zamianowano Jana Kozę i Macieja Kozę, 
obu rolników w Strzelcach Wielkich zamieszka- 
łych, którzy firmę podpisywać będą w ten spo- 
sób, że pod brzmieniem firmy z dodatkiem „w 
likwidacji“ umieszczą swe podpisy. Wpisano na 
podstawie uchwały Sądu okręgowego cywilne- 
go, jako handlowego w Krakowie z 31 paździer- 
nika 1927 Lez. Firm. 1321/27 stow, III. 43. 5550 

Sąd okręgowy. jako handlowy, Oddział IL. 

Kraków, dnia 13 kwietnia 1928. 


KONKURSA. 
Tymcz. Wydział Samorządowy w likwidacii. 

LW. 26.350. V. 

Lwów, dnia 15 czerwca 1928, 

„Tymczasowy Wydział Samorządowy w li- 

kwidacji mada kilka stypendjiów z Fundacji $. p. 
dr. Antoniego Lachowicza dla kształcącej się mło- 
dzieży z rodziny Lachowiczów, pochodzącej 
z prostej linji od braci Śp. Fundatora. Podania 
wnosić należy rw terminie do 30 czerwca br. do 
protokołu Tymczasowego Wydziału Samorządo- 
wego pl. Smolki l. 3 I. p. Szczegółowe ogłosze- 
nie konkursu zamieszczone jest ma tablicy ogło- 
szeń w Gmachu T, Wydziału Samorządowego PI. 
Smolki 1. 3. . d 55.4 

Za Wojewodę lwowskiego 
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Sofja 51065 Austr. kol. p. 26-20 
Sztokholm 190:35 Kolej połudn. 14:31 
Warszawa 7949-7979 Goleszów 13000 
Zurych 136:70 Cement 71 00 
Amerykańskie 70650 Browary 129:00 
Bułgarskie ——  Alpiny 41-70 
Niemieckie 16920 Berg u. Hftten  —— 
Francuskie 27:94 Krupp 10:50 
Włoskie 37:32 Poldi Hiitte 144:75 
Jugosłowiańskie  12-42%/, Prager Eisen 32475 
Polskie —— Rima 12859 
Czeskie 20:98 Skoda 255-00 
Węgierskie 123:61 Siersza 8:35 
Szwajcarskie 136:45 Silesia 016 
Angielskie 34:56 Zieleniewski 14:45 
Holenderskie 28584 Apollo 1/7 00 
Rumuńskie 432  Fanto 10-50 
Belgijskie —— Karpaty 21.30 
Renta majowa 0:70 Galicja 70:09 
Renta lutowa 0:705 Nafta 37:75 
Renta koronowa —— Schodnica 12 00 
Dunaj S. Adria —'— Rakszawa 
Tureckie 43:50 Bank Małop. —"— 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnią 19 czerwca 1928. 
Otwarcie Zamknięcie 
Paryż 20:417/, 20:38", 
Londyn 25335/ 25:31*/5 
Nowy Jork 51895 518-67 
Belgja 72:45 72:45 
Włochy 27-31 27:27 
Hiszpanja 86'371/ą 85:60 
Holandja 209:45 209:20 
Berlin 124:00 12395 
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Należycie udokumentowane podania o nada- 
nie powyższych posad metryka urodzenia, do- 
wód obywatelstwa polskiego, dowody. ukończe- 
nia szkoły średniej, lub szkoły zawodowej (prze- 
mysłowej), koncesje na budowniczego, lub przy- 
majmniej kilkuletnia praktyka zawodowa (dowód 
zadośćuczynienia obowiązkowi służby wojskowej 
i życiorys) wnosić należy do dnia 15 lipca 1928 
do Urzędu Wojewódzkiego w Tarnopolu. 

Kandydaci, pozostający obecnie w służbie 
państwowej winni wnosić podania w przepisanej 
drodze służbowej. 5544 


Wojewoda: 
Kwaśniewski. 


LICYTACJE 

E. 4277/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 4 lipca 
1928 o godz, 10 przedpoł. odbędzie się w tut. Są- 
dzie powiat. w biurze Nr. 70 licytacja realności 
wiejskiej obj. whl. 1 gminy Gody składającej się 
z pbud. 18/2, 18/3 z domem i pgr. 30/1, 30/3, 31, 
123/2 i 124/1. Najniższa oferta 2.252 zł. Warunki 
licytacyjne są do przejrzenia w godzinach urzę- 
dowych w oddziale kancelaryjnym. 5556 

Sad powiatowy. 
Kołomyja, 23 maja 1928. 


E. 194/28. Strona zobowiązana Józef Tomala 
w Maniowach. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności, Na wniosek 
strony egzekwującej Adolfa Lustiga i Leopolda 
Guttfreunda w Maniowach odbędzie się dnia 1 
sierpnia 1928 o godz. 3 popołudniu w biurze Nr. 2 
ma zasadzie ts. zatwiierdzonych warunków licy" 
tacja następujących realności: księga grumtowa 
Maniowy whl. 454 1/2 gruntu i whl. 128 1/2 grun- 
tu, wartość szacunkowa z  przynależmościatni 
1.100 zł. Najniższa oferta 275 zł. Pomiżej najniż- 
szej oferty sprzedaż mie nastąpi, 5557 

Sąd powiatowy, Oddztał II. 
Krościenko n/D., dnia 2 czerwca 1928. 


E. 854/28, Edykt licytacyjny. Na wniosek 
niel. Eugenji Kozickiej i tow. w Kołbajowicach 
odbędzie się 'w tut. Sądzie dnia 26 lipca 1928 o 
godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 6 licytacja whl. 
1718 gminy Kołbajowice, cena szacunkowa 748 
zł. Najniższa oferta 498 zł. 67 gr. 5558 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rudki, dnia 29 maja 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez, 1468/18/28. Prezes Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie zamianował Przewodniczącym Try- 
bunału Sądu przysięgłych przy Sądzie okręgo- 
wym karnym w Krakowie na IV. zwyczajną ka- 
dencję rozpoczynającą się dnia 10 września 1928 
o godzinie 9 rano Kierownika Sądu okręgowego 
karnego Rudolfa Pelza, zaś zastępcami przewod- 
miczacego Sędziów Sądu okręgowego Kazimierza 
Wiśniowskiego, Dra Stanisława Lizaka, Włady- 
sława Świądrowskiego, Dra Hilarego Fubaczka, 
Dra Józefa Kaczmarskiego, Karola Konopackiego, 
Henryka Krausa, Mieczysława Pilarskiego, Józe- 
fa Podobińskiego, Józefa HMorskiego. Dra Fryde- 
ryka Cieślewskiego, Dna Stefana Czernego i E- 
miła Dwonzańskiego. 5551 

Sąd okręgowy karny. 

Kraków, dnia 6 czerwca 1928. 


C. 1I. 152/28. Edykt, Strona powdowa Seńko 
Mazur w Łopusznicy wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Stefanowi! Mazur w Łopuszni- 
cy o 105 zł. do L. cz. C. M. 152/28. Audjencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na 4 
lipca 1928 godz. 10 przedpoł. w tym Sądzie biura 
Nr. 6, Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane. ustanawia się Dra Schorra adwo- 
kata w Dobromilu kuratorem, który ją będzie za- 
stąpował na jej koszt i niebezpieczeństw dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi pel- 
momocnika. 5552 

Sąd powiatowy, Oddział II. 


Wiedeń 78:02*/, 7390 
Sztokholm 139-30 189:22'/ą 
Oslo 13960 1388:97" 
Kopenhaga 139-25 139:121/, 
Sofja P VAE 
Praga 1537 1538 
Warszawa 58:171/, 58:16 
Budapeszt 190:6 90'44!/, 
Biaiogród 9:13 25 9131/4, 
Ateny 679th 6:80 
Konstantynopol 2:661/, 2:65*/; 
Bukareszt 3:20 317%, 
Helsingfors 13 0814, 13:081/ą 
Buenos Aires —-- 22100*/ 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 19 czerwca 1928, 
Londyr: 12419 _ Holandja 1025 75 


N. Jork 25'44 Praga 75:49 
Belgia 35525 Rumunja 15:50 
Włochy 133:80 Niemcy 6018-75 
| Szwajcarja 49020 Wiedeń 358 00 
GIELDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 19 czerwcą 1928. 
N. Jork 488:09 Niemcy 20:42 
Holandja 12:10:18 Szwajcacja 25:31 
Francja 12417 Praga 164:75 
Belgja 34:94 Wiedeń 34:69 
Włochy 92:83 Warszawa 43 5858 


Redaktor naczelny i odpowizdzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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ADAMA KRECHOWIECKIEGO 
odbędzie się w CZWARTEK DNIA 21 CZERWCA 1928 w Kościele 
OO. Bernardynów o godz. 10 rano. 


Sa. 65/28/1. 
stępowania ugodowego do majątku Emilji 
ner właść. firmy Alojzy Hubner we Lwowie, 
Potockiego 44, wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firmą Alojzy Hübner skład farb i towarów 
gospodarczych we Lwowie, Rynek. Komisarz 
ugodowy dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okrę- 
gowego Lwów. Zarządca ugodowy dr. Józef 
Landesberg adwokat Lwów, Mickiewicza 4. 
AMudjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 13 sierpnia 1928 o godz. 
11 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
mości do! 30 lipca 1928, 5543 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 czerwca 1928. 


Sa. 50/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe- 
go w Samorze z dnia 26 maja 1928 Sa, 50/28/2 
otwarte zostało postępowanie ugodowe do ma- 
jątku Jakóba Izaka Lernera kupca w Wolance. 
Ustanowiono komisarzem ugodowym Włodzimie- 
rza Haninczaka, Naczelnika Sądu powiatowego 
w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym Alek- 
sandra Rottenberga, hamdlarza obuwiem w Wo- 
lance, Wierzytelności zgłosić należy u komisarza 
ugodowego majpóźniej do dnia 30 czerwca 1928, 


| Audjencja ugodowa .odbędzie się dnia 24 lipca 


1928 o godzinie 10 przedpoł. w Sądzie powiato- 
wym w Drohobyczu, sala Nr. 6. 5553 
Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia i czerwca 1928, 


Sa. 49/28/4, Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe- 
go w Samborze z dnia 26 maja 1928 Sa 49/28/2 
otwarte zostało postępowanie ugodowe do majat- 
ku Mendla Lernera, kupca: w Borysławiu. Usta- 
nowiono komisarzem ugodowym Włodzimierza 
Haninczaka, naczelnika Sądu powiatowego w 
Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym Hermana 
Weilera, kupca w Borysławiu. (Wierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego majpóźniej 
do dnia 30 czerwca 1928. Audjencja ugodowa od- 
będzie się dnia 17 lipca 1928 r. o godz. 10 przed- 
połudmiem w! Sądzie powiatowym w: Drohobyczu 
sala Nr. 6. 5554 

Sąd; okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 1 czerwca 1928. 


Sa. 54/28/4, Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe- 
go w Samborze z dnia 2 czerwca 1928 lcz. Sa. 
54/28/f2 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Reginy Wili. właścicielki handlu to- 
warów koniekcyjnych w Borysławiu. Ustanowio- 
mo. komisarzem ugodowym Włodzimierza Hanin- 
czaka, maczelnika Sądu powiatowego w Droho- 
byczu, zaś zarządcą ugodowym Adolfa Zielińskie- 
go, kupca w Borysławiu. Wierzytelności zgłosić 
należy m komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 6 lipca 1928. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 30 lipca 1928 o godzinie 10 przednołud. 
w Sądzie powiatowym 'w Drohobyczu sala Nr. 6 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 4 czerwca 1928, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. IV. 1/28/5. Edykt. Jan (Iwan) (Kucyrko) 
Kucirko, religii grecko-katol., syn Andrzeja i An- 
ny ze Skorodyńskich, a mąż Ewy ze Skorodyń- 
skich, urodzony dnia 5 czerwca 1880 w Smerecz- 


5555 


MIA STO:OGRÓD 


Edykt ugodowy. Otwarcie pe-|towej zaginął na froncie 


mem (powiat Krosno) jako uczestnik wojny świa- 


Rodzina. 


(EZ A 


enia uUuUrczęCcLo "ve. 


austrjacko - włoskim. 


Hiib- | Celem uznania go za zmarłego wzywa się o prze- 


słanie tutejszemu Sądowi wiadomości o nim w 

ciągu 6-ciu miesięcy licząc od daty ogłoszenia 

edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, poczem ma po- 

nowiny wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Oddział TV. 

Jasło, 23 stycznia 1928. 5545 


T. IV. 26/2814. Tdykt. Mikołaj Senczak, sym 
Jana i Katarzyny z Karszniewiczów urodzony $ 
listopada 1856 pod Nr. d. 38 w 'Wróbliku Kró- 
łewskim (powiat Krosno), tamże do wiześnia 
1914 zamieszkały, 'w tymże czasie uprowadzony 
został przez cofające się na Węgry wojska austr. 
na froncie :austrjacko - rosyjskim jako obywatel 
austrjacki i jako osoba cywilna bez obowiązku 
do jakichkolwiek Świadczeń wojskowych i od 
października 1914 po dzień dzisiejszy wszelki o 
nim słuch zaginął. Celem uznaniu go za zmarłe- 
go wzywa się © udzielenie podpisanemu Sądowi 
wiadomości o nim w ciągu jednego roku. licząc 
od daty; ogłoszenia edyktu tego w „Gazecie 
Lwowskiej“, poczem na ponowny wniosek za- 
padnie ostateczne orzeczenie. 5546 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 17 kwietnia 1928. 


T. IV. 39/28/5, Edykt. Józef Michna, syn Ja- 
ma i Marjamy z Pelczarów, urodzony 18 stycz- ' 
mia 1863 w Krościenku wyżnem, wyjechał przed . 
około 30 laty na zarobek do Węgier i od 1916 r. 
nie daje o sobie znaku życia. Celem uznania go - 
za zmarłego wzywa się 0 podanie wiadomości o 
zaginionym tutejszemu Sądowi o to w przeciagu 
1 roku licząc od dnia ogłoszenia edyktu w „Ga- 
mecie Lwowskiej“, poczem na ponowny wniosek. 
wydane zostanie ostateczne orzeczenie. 5547 

Sąd okręgowy, Oddział TV. 

Jasło, 14 maja 1928. 


T. IV. 49/28. lan Żarek urodzony 1888 w Wi-. 
niowej powiat Strzyżów przydzielony r. 1914 
do austr. 45 p. p. walczył na froncie włoskim, : 
gdzie w jesieni 1918 zaginął, Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego. wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6-ciu 
miesięcy. 5560 

'Sad okręgowy. 

Rzeszów, dni 6 kwietnia 1928. 


T. IV. 6/28. Jan Jawniak ur. 1863 w Choda- 
kówce pow. Przeworsk, przydzielony do austr. 
wojska do trenów wyruszył na front rosyjski. 
gdzie zachorował na czerwonkę ii w roku 1914 
zaginął, Wdrażając postępowanie celem mznanię 
go za zmarłego wzywa się, aby zawiadomiotoa 


Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 5566F 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 23 lutego 1928. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty wy- 


stawiony przez Dziekanat Wydziału hum, U. 
J. K. Ł. 361 na nazwisko Łotocki Józef. 5494 


ZGUBIONO akademicki dowód osobisty 
zwisko Helena Auerbachówsa 


M na- 
Jablynowskich 
34. a. 5559—3 


ZIMNA CVWOD A=FEIT DNO 
Z E a e re R E e a 


9 klm od Lwowa — kilkanaście pociągów dziennie. 


PARCELE BUDOWLANE 


Ziemia, najpewniejszą olutą oszczędności 
Pracuj w mieście — Mjgzkaj na wsi, 
Dąż do słońca, powietza i domu własnego. 


Stacja kol. Poczta, Telef., Restauracja, Sklepy spożywcze, Kąpiele stawośe i słonecz. w miejscu. 


Zarząd Stacji Klimatycznej ZIMNA WCOA-RUDNO 


przystąpił za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego do parcelacji części swej posiadłości w pięknef, zdrowej i suchej okolicy 
obok parku, stacji klimatycznej i kolonji urzędniczej. Pragnąc umożliwić wszystkim „lobycie własnego domu, rozpoczy- 
namy parcelację pod bardzo dogodnymi warunt ni 


od 8 zł. za sążeń kwadratowy pjicząwszy. 


Na spłaty 20%, ceny kupna gotówka, reszta w 2 ratach Na spłaty 7 


miesięcznych. 


Na budowę udziela korzystnych pożyczek M- K. O. we Lwowi Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacji udziela właściciel MIECZYSŁAW ŁAZOWSKI Zim ı Woda-Rudno, — lub we Lwowie 
inż, St. Kaszczuk, biuro pomiarowe, ul. Koperryj a 20, II. p., tel. 21-29. i 


Dobromil, 2 czerwca 1928. 


UPADŁOŚCI 


S. 7128/31, W sprawie postępowania kon- i$ 
kursowego do firmy Krajewyj Sojuz dła chowu 
i zbytu chudoby i bezrich kooperatywa z ogr. | 
por. we Lwowie, ul. Paulinów 16 odracza się 
adjencję rozpoznawcza na 21 czerwca 1928 godz. 
12 biuro Nr. 18 tut. Sądu. 5542 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 15 maja 1928. 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Kierownik Departamentu 
Dr. Rappê mp. 
Tarnopol, dnia 16 czerwca 1928. 

KONKURS. 

W Województwie Tarnopolskiem wolne są 
dwie posady kontraktowych referentów dla 
spraw odbudowy a to: 1) w Urzędzie Woiewódz- 
kim w Tarnopolu, 2) w Starostwie w Buczaczu. 

Do powyższych posad przywiązane są po- 
bory wedle 1) VII 2) VIII grupy uposażenia urzę- 
dników państwowych. 


2976, 


DJ 1 


Naleź;tość pocztowa opłacona ryczałtem. 


